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K rajow a Rada zdrow ia
i lekarze krakowscy.

L w ó w  d. 6. października.
Opinia publiczna w Krakowie — w szcze­

gólności w kołach kupców, przemysłowców, w ła ­
ścicieli hoteli i t. d. — je s t  z powodów łatwych 
do zrozumienia moeno niezadowoloną ze środ­
ków ochronnych, zarządzonych przez władze pu­
bliczne z powodu pojawienia się tam cholery, 
ażeby przeszkodzić rozwleczeniu jej w dalsze 
okolice kraju. N a ruch handlowy i przemysłowy 
musi groźba cholery oddziaływać deprymująco— 
tak, jak  np. gaszenie pożaru powstrzymuje zwy­
kły rucb komunikacyjny w tern miejscu, gdzie 
pożar wybuchł. Iuaczej być nie może.

O ile jednak można zrozumieć zgryźliwą 
krytykę środków ochronnych przeciwko cholerze 
ze strony szerokiej publiczności, dotkniętej n ie ­
mi w swoich in teresach m a te ry a ln y c h , o tyle 
dziwnym jest,  że także i koła lekarskie tam te j­
sze, a nawet i fakultet lekarski uniwersytetu J a ­
giellońskiego, dająe się unieść za daleko lokal­
nem u paf ryotyzmowi krakowskiemu, głośno obja­
wiają niezadowolenie z powodu zarządzeń anti- 
ch o le ry czn y ch , wrzekomo „ z a n a d t o  energi­
cznych- .

Spraw a ta  była przedwczoraj przedmiotem 
obrad w gronie krajowej Eady zdrowia, a w yni­
kiem dyskusyi je s t  ogłoszony w urzędowej Oa- 
gecie L w ow skiej komunikat, k tóry co do dosa- 
dności rzeczywiście stanowi pomiędzy mdłemi 
zazwyczaj oświadczeniami ofieyalnemi, dość nie­
zwyczajny wypadek. Oto jego osnowa :

„W ostatnich dniach września, ja k  wiado­
mo, powzięła by ła  Rada m. Krakowa uchwałę, 
aby z uwagi, że w Krakowie „nie panuje i nie 
panowała cholera epidemicznie, upraszać n am ie­
stnictwo oraz ministerstwo spraw wewnętrznych 
o uchylenie wszystkich wyjątkowych zarządzeń z 
powodu cholery względem Krakowa wydanych i 
zaprowadzenie norm alnego ruchu na  kolejach 
żelaznych z Krakowem połączonych." Tę prośbę 
przedłożył nam iestn ictwu p. p rezydent Szlacli- 
towski telegraficznie.

W skutek tego telegramu i uchwały Eady 
m. Krakowa, zebrała  się wczoraj kraj Rada 
zdrowia n a  posiedzenie, na  którern p. protome- 
dyk dr. Merunowicz przedstaw ił s tan  epidemii w 
Krakowie jak  n a s tę p u je :

Od 8. września 1892 do 4. października 
obserwowano dotychczas 23 przypadków cholery 
azyatyckiej, z tego trzy importowane (2 z Pod­
górza, 1 z Kościelnik), reszta z pośród stałych 
mieszkańców m iasta  Krakowa. Przypadki te były 
tak ugrupowane, że w szpitalu św. Ł azarza  po­
wstało 2, w domu przy ui. Mostowej nr. 4 czte­
ry, » przy ulicy św. W awrzyńca 5 przypadków, 
inne przypadki były po jednem u w różnych punk­
tach m iasta  rozprószone. Z 28 chorych wyzdro­
wiało dotychczas sześciu, umarło 10, siedmiu zaś 
pozostaje w leczeniu.

Is to ta  choroby stwierdzoną została zarówno 
przez badanie bakteryologiczne jak  przez sekcję, 
a wreszcie i przebieg choroby nie pozostawia 
wątpliwości żadnej eo do epidemicznego cha rak ­
te ru  choroby samej.

Twierdzenie przeto, jakoby w Krakowie nie 
is tn iała  cholera lub tylko sporadycznie, nie je s t  
zgodne z rzeczywistością.

W  obec stwierdzonego epidemicznego ch a ­
rakteru cholery w Krakowie weszły też w życie 
wszelkie rozporządzenia ograniczające ruch osób 
na  kolejach, a niemniej rozporządzenie m in is te r ­
stwa spraw w ewnętrznych i handlu  z 2. wrze­
śnia 1892 (dz. p. p. nr. 154) wzbraniające wy­
wozu produktów spożywczych z zapowietrzonego 
Krakowa, niemniej wywozu szmat ztamtąd.

Ograniczenia te bezsprzecznie dla wielu 
mieszkańców miasta nader  uciążliwe i dotkliwe, 
są w doświadczeniu i nauce uzasadnione, gdyż 
stwierdzono niejednokrotnie, że z mlekiem, owo­
cami, masłem, jarzynami, jak  niemniej ze szm a­
tami, zarazek choleryczny może być rozwleczony

i dlatego też równobrzmiące zarządzenia wydały 
także Niemcy wobec Austryi, Eosyi i Francyi, 
rząd zaś rosyjski nawet dalej idące środki o s t ro ­
żności.

Ograniczenia zaś ruchu podróżnych na ko­
lejach nie są o tyle dotkliwe, jak  g łoszą; są 
z pewną niedogodnością połączone, lecz mają 
ten skutek, że podróżni biorą w drogę tylko 
przedmioty czyste, nie mogące być przenośni­
kiem choroby.

Po tern przedstawieniu stanu rzeczy c. k. 
kraj. R ada zdrowia na wniosek p. protomedyka 
ze względu, że w mieście Krakowie panuje  obe­
cnie n iew ątp liw ie . cholera epidemicznie — u- 
ch w a li ła :

a) zakaz wywozu z miasta produktów spo­
żywczych, jakoteż szmat, jes t  nauką i doświad­
czeniem uzasadniony i powinien być nadal u- 
trzymany;

‘ b) ograniczenia ruchu podróżnych kolejami 
nie są uciążliwe, a na tom iast bardzo pożyteczne.

Zarazem  c. k. krajowa Rada zdrowia w y­
raziła  ubolewanie, że czasopismo w Krakowie 
wychodzące p. t. Przegląd lekarski, organ >>:ju 
w kraju istniejących Towarzystw lekarskich, w 
ostatnim numerze z dnia 1. październ ika  b. r., 
podaje w wątpliwość istnienie cholery w Krako­
wie w ogóle, a eo najwięcej przyznaje jej spora­
dyczne pojawienie się i wprowadza publiczność 
w b łąd  co do potrzeby i użyteczności środków 
ostrożności przez władze dla s t łum ienia  epidemii 
wprowadzonych.

Gdyby P rzeg lą d  lekarski na podstawie 
przeprowadzonych badań wykazał, że badania  
bakteryologiczne, na  których opierały się wła­
dze, były błędne, lub że wyciągnięto fałszywe 
z nich wnioski, lub gdyby wykazano n a  pod­
stawie protokołów sekcyjnych, że rozpoznanie 
organów rządowych było mylncm, lub g d y b y . 
wreszcie na  podstawie dotychczasowego prze­
biegu cholery wykazano, że charakter jej jest  
czysto sporadyczny, trudnoby mieć redakcyi za 
złe, że w sposób naukowy stara się wykryć pra­
wdę. Lecz powtarzanie w łam ach naukowego 
czasopisma niczein nieuzasadnionej gadaniny  i 
podawanie w wątpliwość potrzeby i użyteczności 
wprowadzonych przez władzę środków zarad- 

* ezych i twierdzenie, że one są już zupełnie zby- 
' teczne, je s t  co najmniej lekkomyślnem wprowa­

dzeniem publiczności w błąd.
Powyższe uchwały kraj. Rada zdrow ia po­

wzięła jednogłośnie.
Artykuł Przeglądu lekarskiego, do którego 

odnosi się przytoczona powyżej uchwała krajowej 
Eady zdrowia, a który powtarzamy ze względu 
na  z a s a d ę : A a d ia tu r  et altera p a rs , opiewa jak 
następuje:

„Obawy,którym przed tygodniem musieliśmy 
dać wyraz pod względem pojawienia się u nas 
cbolery, na szczęście okazały się przesadzonemu 
S tan zdrowia nietylko w Krakowie i w najbiiż- 
szem otoczeniu miasta, ale i w kraju je s t  tak 
dobrym, że wielu zaczyna powątpiewać, czy w o- 
góle była cholera u nas, a w każdym razie fa­
ktem jes t ,  że jej obecnie nie ma ani u nas, ani 
nigdzie w kraju. Wobec tego pomyślnego poło­
żenia i pomiędzy lekarzami tuteiszymi powstała 
wątpliwość, czy w ogóle is tn ia ła  cholera w Kra­
kowie; przebieg bowiem nad wszelkie oczekiwa­
nie pomyślny, każe jednym  przypuszczać, iż k i l­
ka przypadków, o których doniesiono, a które 
zrazu tyle hałasu narobiły, nie były wcale cho­
lerą azyatycką, a środki zarządzone przez wła­
dze z dotkliwą szkodą m ateryalną  mieszkańców 
tutejszych, były zbyteczne — podczas kiedy d ru­
dzy polegając na badaniu bakteryologicznem, 
przypuszczają, że było rzeczywiście kilka przy­
padków cholery azyatyckiej, lecz cholera w sa­
mym zawiązku przytłumioną została, dzięki en e r ­
gicznym zarządzeniom władz. Jedn i  i drudzy zaś 
sądzą, że obostrzenia zarządzone już  nie mają 
racyi dłuższego trw ania , a wyrazem tych zapa­
trywań stała się Rada miejska, która na  osta- 
tniem swem posiedzeniu uchwaliła zanieść pro­
śbę do p. nam iestn ika o cofnięcie tych obostrzeń 
i zapobieżenie dalszym szkodom materyalnym,

które mieszkańcom Krakowa dotkliwie czuć się 
dają. Bądź jakbądź , możemy dziś z prawdziwą 
przyjemnością zapisać, że nietylko w Krakowie, 
ale nigdzie w całym kraju w tej chwili cholery 
nie ma, a polegamy pod tym względem na  do­
niesieniach urzędowych z namiestnictwa, od kil­
ku dni w pismach codziennych podawanych, j a ­
koteż w szczególności na  biuletynach p. fizyka 
m. Krakowa, z których ostatni opiewa jak n as tę ­
puje :

„Od godziny 8 rano we wtorek dnia  27. 
września do godziny 8 ran o  we środę dnia  28. 
września b. r. nie zapadł nikt n a  cholerę.

„Dotychczas zachorowało w Krakowie na  
cholerę 12 osób. Mieszkańców Krakowa 10, z P o d ­
górza 2. Dwa przypadki -yły śmiertelne, ostatni 
w poniedziałek d. 19. września br. Wyzdrowiało 
4. Pozostało w szpitalu św Ł azarza  2, w szpita­
lu cholerycznym 0 0 .  Bonifratrów 4, razem  6 
w okresie ozdrowienia".

I  gazety wiedeńskie, które z przesadą wiel­
ką biły alarm, przedstawiając Kraków i kraj cały 
jako zapowietrzone, od parn  dni dają sygnał do 
odwrotu, napominając korespondentów swoich do 
ostrożności i nie odmawiając przyjęcia sprosto­
wań, pochodzących z kraju jakoteż od profesora 
W eichse lbaum a , na  którego sprawozdaniu niby 
polegały. Tymczasem i ostatni zwraca uwagę, że 
sprawozdanie swoje, przedłożone najwyższej R a ­
dzie sanitarnej we W iedniu niebawem ogłosi, a 
takowe okaże się niezgodnem z wiadomościami 
przez dzienniki polityczne wiedeńskie podawa- 
nemi.

Korespondencye.
W ie d e ń  d. 5. października.

(Wesoły kandydat. — Dwa rozporządzenia, jedno weselsze 
od drugiego.)

Wiadomo wam, że opróżniony po Herbście 
m andat do Rady państw* postanowiło stronni­
ctwo liberalne — w porozumieniu z partyą de­
mokratyczną — w braku popularnego kandydata, 
powierzyć dr. Kronawettrowi. Przywykliśmy 
wprawdzie w nowszych czasach do niespodzia­
nek w życiu politycznem. W  danym  wypadku je­
dnak nikt nie wątpi, że dr, K ronawetter wej­
dzie do Bady państwa, ale mimo zapewnionego 
wyboru dr. Kronawettraj wyłaniają się w miarę 
zbliżenia się aktu wyborczego, rozmaici kandyda­
ci, z pomiędzy których jeden  już dla szczególnej 
o rganizacji  umysłowej zasługuje na uwagę. Imię 
onego kandydata  je s t  Georg Margesin, z profe- 
syi — były profesor szkół średnich.

Miał Buffon racyę, ..twierdząc le style c’est 
Vhotnme, kto bowtem cz jts i  rozlepione na rogach 
ulic ogromne afisze, w których prof. Margesin 
zaprasza na zgromadzenie wyborcze — mógł od 
razu wiedzieć, że ma do czynienia z maniakiem. 
Jużei zgromadzenie przyszło do skutku a zjawiło 
się nań naw et około 100 osób.

Pozwólcie, że wam podam kilka wyjątków 
z mowy kandydackiej p. profesora, bo przekona­
ny jes tem , że żadna kronika wyborcza nie wy­
każe tak  wesołej i bardziej oryginalnej karty. 
Przemówienie swe rozpoczął p. Margesin nader 
ostrą  polemiką przeciw dr. Kronawettrowi. „Kto 
ma być waszym kandydatem ? “ zawołał, „czyż ma 
nim być mąż c z a r n y  w e w n ą t r z  a z e ­
w n ą t r z  b i a ł y ,  mąż, który się delektuje m gli­
stą atmosferą łaski t łumu?" (co to znaczy?) 
„Dr. K ronaw etter  je s t  człowiekiem fałszu polity­
cznego (żywe protesty), którego zwolennicy t a ń ­
czą przed ogłupiającą gm atw aniną  jego idei." 
„Kandydatura dr. Kronawettra — ciągnie m ów ­
ca dalej — jes t  hańbą  dla śródmieścia, dla A u­
stryi, ba nawet dla całej ludzkości.11

Przechodząc do opisania swoich osobistych 
zalet, powiada dalej p. M argesin ; „Spojrzyjcie na 
mnie i przyznajcie jakiegobyście we mnie mieli 
posła. Postać moja, niby lśniąco biały — (ogro­
mna wesołość) posąg z marmuru, ręką greckiego 
m istrza  rzeźbiony -  (ponowne śmiechy), mam  
doświadezznie i praktykę życia, i bez zarozu­

O gło izen la  t przedpłatę przyjm ują
We LWOWIE: Administraeja „Gazety Narodowej*,u'. 
Czarnieekiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pi. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1, 9.
O głoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppe'“
Wellzeile 6; H. Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne-

pelik. Griinangergasse 12; M. Dukes

berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoizpaltowT wiersz lab jego niejsee 6 et. — Re- 
kl&my i Nadesłane sa wiersz lab jego zue.soe 20 et
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miałości twierdzić mogę, że we mnie łączą się 
wszystkie zalety, wymagane od posła, sądzę 
przeto, że mi mandatu  nie odmówicie."

Dla uwydatnienia kontrastu  — porównuje 
p. M argasin siebie z dr. Kronawettrem , mówiąc 
dalej, wśróg ciągłych wybuchów homeryeznego 
śmiechu: „Dr. K ronaw etter  jest  posłem dla c z a r ­
n y c h  robotniczych mas — j a m najstosowniej­
szy poseł dla w a s  — ia nadaję, się na posła, bo 
zresztą nie m am innego zajęcia!" W końcu swej 
mowy oświadcza p. M argesin, że jeśli nie zosta­
nie wybranym, pogrąży się w nieutulonym sm u­
tku dusza jego — a szlachetne ciało przeniesie 
gdzieś w ustronie ciche w Tyrolu, wycofując je 
z mętnej sadzawki politycznego życia.

To wszystko wygląda na żart karnawałowy 
i uważałbym za takowy opowiadania kolegów i 
sprawozdania o tern sławnem zgromadzeniu, gdy­
by nie owe afisze, które na w ł a s n e  o c z y  
czytałem, których treść nie wiele się od tej m o­
wy różniła. Cóż zresztą dziwnego ? E s m uss auch 
solche K aiise  geben — powiedział mądry bardzo 
pono Niemiec.

Kiedy mowa o „szopach", muszę wam do­
nieść o najnowszem rozporządzeniu nam ies tn i­
ctwa, dotyczącego przepełnienia  tramwajów, tej 
plagi W iednia . Jako skuteczny środek przeciw 
przepełnieniu  tramwajów, wymyśliło n am ies tn i­
ctwo wprowadzenie oprócz dwóch siatek, zna j­
dujących się przy każdym wozie tramwajowym 
od s trony woźnicy, jeszcze trzeciej siatki z tyłu. 
Ma tedy do wsiadania i wysiadania służyć obe­
cnie tylko jedno wyjście. Ciekawym też, jak  so­
bie namiestnictwo wyobraża skuteczność tego u- 
rządzenia. W rozporządzeniu nie m a ani w zmian­
ki o przestrzeganiu przepisanej ilości osób w wo­
zie, lecz dbanie o to, żeby zamiast dwóch wyjść, 
które dawniej służyły dla wsiadających i wysia­
dających, obecnie było tylko jedno. Jużci, że to 
nic innego jak  żart ,  obliczony chyba na  to, żeby 
wzbudzić u ludności mniemanie, że władze tak 
bardzo się troszczą o wygodę, bezpieczeństwo i 
zdrowie mieszkańców i że nie oszczędzają arcy- 
możnego Reitżesa. P rzepe łn ien ie  tramwajów, to 
problem, nad którym sobie tu niby głowy łamią 
od wielu lat, a przecież tu chodzi tylko o wzglę­
dy d l a  R e i t z e s a  a nie o nie innego. Wszak 
wystarczyłby energiczny rozkaz dany straży po­
licyjnej, by przestrzegała  podobnie jak  szybkiej 
jazdy u dorożkarzy, tak, aby konduktor tram w a­
jowy nie wydał więcej biletów, aniżeli dozwolo­
nych jest miejsc. Każdy konduktor, przekraczają­
cy przepisy, niechąjby podobnie jak dorożkarz, 
skazany był na karę pieniężną lub areszt, ot, i 
rozwiązaną byłaby cała kwestya.

Podobne urządzenie, przyczem również u- 
względniono wygodę publiczności, wydała inten- 
daniura  teatrów dworskich. Od 16. boc. m ają  wpro­
wadzić w B urg tea trze  przedstaw ienia  popołudnio­
we. Odkładam omówienie celu i artystycznej 
doniosłości programu tych przedstawień do innej 
sposobności, chcę tylko wspomnieć o techniczno- 
komercyalnej stronie tego rozporządzenia. Geny 
dla tych przedstaw ień mają  być do p o ł o w y  
z n i ż o n e.Ponieważ więc, jak  łatwo przewidzieć, 
ogromna będzie frekweneya, przeto sposób zao­
patrzenia się w bilety jest bardzo ważna okoli­
cznością. W tej więc mierze postanowiła in ten- 
dan tu ra  co n as tępu je :  1) Bilety wstępu zamawia 
się w drodze pisemnej na kartach — tu tkwi cała 
mądrość urządzenia — k t ó r e  m o ż n a  d o s t a ć  
b e z p ł a t n i e  u p o r t y e r a  B u r g t e a t r u .  
2) Zamówienia na bilety należy uskutecznić po- 
między p o n  i e d z i a ł  k i e m a ś r o d ą .  Więc 
p ro sz ę ! Gdyby bilety można było zamówić za 
pomocą zwykłych kart korespondencyjnych — 
każdy mógłby bez żadnych trudności kupić w t ra ­
fice kartę — która w kasie tea tra lnej dostałaby 
num er porządkowy i w miarę zapasu biletów 
możnaby zamówieniom zadość uczynić. In ten d an -  
turze zdawało się jednakowoż prościej kazać lu ­
dziom chodzie do portyera po speeyalne karty 
dla tych zamówień, skutkiem czego ścisk i wszy­
stkie niedogodności przy kupnie kart  o tyle ty l­
ko się zmienią, że zam iast przy kasie odbywać 
się będą u portyera. Przyczem należy uwzględnić

okoliczność, że na przedstaw ienia  owe uczęszczali 
będzie przeważnie biedniejsza część ludności, 
która w najodleglejszej części m iasta  mieszka, 
która  zatem będzie musiała stracić  wiele drogie­
go czasu, żeby przyjść w posiadanie karty  —  nie  
zapewniającej je j  bynajmniej biletu wstępu —  bo 
odpowiedź może wypaść odmownie. Nie mniej 
dziwnem jest  żądanie, wyrażone w punkcie 2, 
żeby ktoś w poniedziałek wiedział, czy w przyszłą 
niedzielę pójdzie do teatru. ^  1 Mpan ju t  każą 
tam sięgać, gdzie wzrok nie sięga — nie mówiąc 
już zgoła o rozumie... (di)

Kapituła ostrzyhomska
przeciw rządowi węgierskiemu.

L w ó w  d. 6. października.
W alka odporna Kościoła katolickiego w W ę­

grzech coraz żywiej się rozwija. Od r. 1867 rzą­
dy węgierskie, opanowane przez kalwinów, m a­
sonów, a w net oraz przez neożydów, i posiłko­
wane przez nowy kierunek umiejętności, wszyst­
ko czyniły, aby podkopać, rozluzować katolicyzm. 
Je s t  to robota czysto sekeiarska i doktrynerska, 
ale ubierając się w płaszczyk jakoby patryoty- 
zmu, zamieniła się w coraz drażliwszą, choć j e ­
szcze nie groźną sprawę polityczną.

Przedewszystkiem  rządy węgierskie umiały 
na katedry  biskupie forytować prałatów, tak zwa­
nych liberalnych, tj. obojętnych pod względem 
religijnym ; wyforytowały na arcybiskupstwo ka- 
loczanskie i wyrobiły purpurę  kardynalską j e ­
dnemu, który należał do m asonów ; a naw et n a  
guw ernera  dzieci cesarskich umiały, jak  to same 
pisma węgierskie przyznały, wsunąć kanonika a 
następnie  k iskupa Ronaya, masona. Po śmierci 
prymasa Simora oglądali się madiarsey wrogo­
wie Kościoła za następcą, któryby im był po­
wolniejszym niż Sinior — a potrzebowali takie­
go wobec nagłego fastu, że między niższem du ­
chowieństwem katolickiem we W ęgrzech coraz 
silniej poczęła się objawiać zelozya religijna, go- 
tow8 stawić opór naw et biskupom „liberałom" i 
kontrolująca wszelkie ich kroki, i w danym  ra ­
zie nie ukrywająca się zkrytyką dosadną w swoich 
organach.

Na Węgrzech, gdzie całe w ogóle postępo­
wanie prałatów — po większej części bardzo bo­
gato uposażonych —  ciągle jes t  na  każdym kro­
ku kontrolowane przez opinię i prasę, gdzie, jak  
i w Niemczech, żaden biskup się nie poważy 
frymarczyć swemi, dla Kościoła przeznaezonemi 
dochodami i obracać je  dla swojej rodziny — 
jes t  jeszcze sporo biskupów, słynnych z nauki, 
cnoty, rozumu i patryotyzmu — wszelako żadne­
go z nich nie wybrano na następcę po Simorze, 
mianowicie arcybiskupem ostrzyhomskim i pry­
m asem  został benedyktyn, ponieważ zakon ten  we 
W ęgrzech zarówno jak  w Austryi słynie z „libera­
lizmu" Duchowieństwo niższe a naw et i średnie 
zostało tedy pobudzoue do tern większej czujno­
ści, jakoż okazuje się, że ks. prym as Ya&zary 
przed nom inac ją  swoją wszedł z rządem w kon­
szachty, wbrew sprzeczne z najwaźniejszem i ka­
nonami, dotyczącemi zarządu Kościoła, i dlatego 
przez sobór trydencki — i nawet przez poprze­
dnie —  do wysokości dogm atów  wyniesionemi, 
a do których między innem i należy siedziba bi­
skupa i niepodzielność jego władzy dyecezya^e j.

Szowinizm madiarski antikatolicki na legał 
na to, aby prymas przeniósł swoją s iediibę do 
Budapesztu, pomimo że żadnem prawem i ie je s t  
przepisane, aby głowa Kościoła kraju rezy low ała  
w siedzibie króla, a we Węgrzech nigdy to p ra ­
ktykowane nie było. Tego atoli dokazać nie zdo­
ła ł  i nie zdoła żadna przemocą. Bez wiedzy S to­
licy apost. ks. opat Vaszary zawarł przed nom i­
n a c ją  swoją na prymasa umowę, o której się 
dowiadujemy z memoryała, jaki w tej sprawie 
kapituła ostrzyhomska wniosła do rządu, a k tó­
rego treść poniżej podajemy. Memoryałem tym 
duchowieństwa średnie wręcz już  przystąpiło do 
podjętej przez duchowieństwo niższe obrony praw 
i spraw Kościoła katolickiego we Węgrzech.

ibpi DUMEK

DISGRAZIATA.
Olśniewające światło letniego południa w p a ­

dło przez trzy balkonowe okna do sali redakcyj­
nej „Pulcinella", dziennika zazwyczaj najlepiej 
informowanego ze wszystkich wychodzących w 
Neapolu.

Młody człowiek, z jask raw ą i rzucającą się 
w oczy e leganc ją  ubrany, wpadł do sali, z m ru ­
żył oczy przed blaskiem z okien bijącym, k a ­
zał woźnemu pospuszczać żaluzje, a potem zrzu­
ciwszy żakiet, upadł na sofę pokrowcem z szare­
go płótna okrytą, kilka razy poruszył dla ochło­
dy wielkim wachlarzem japońskim , i zabrał się 
do czytania dzienników porannych, w których 
m iał nadzieję znaleźć m ateryał do kroniki „ P u l ­
cinella", wieczorem dopiero wychodzącego.

Ale pomimo pospuszczanych żaluzji, prze­
puszczających do sali zielonawe półświatło, pa­
nowało w niej gorąco m e  do zniesienia, m u ­
chy krążyły rojem nad niesprzątn ię tą  filiżanką 
po kawie a z pustej, żarem słonecznym zieją­
cej ulicy, dobiegał przenikliwy, miarowy o k rzy k : 
aqua frescara, przekupki roznoszącej wodę z 
lodem.

Młody człowiek próbował czytać, lecz mi- 
mowoli i jego ogarniało jakieś znużenie n ie ­
przezwyciężone, ciężyła mu głowa, opadały trzy­
mające dziennik ręce, aż wreszcie sam nie wie­
dząc kiedy, ramię opuścił na  stół, głowę na r a ­
mię i usnął.

Nagle, rękę czyjąś na ram ieniu  ucznwszy, 
podniósł raptownie głowę. Kobieta jakaś,  jak  
palmowa drzewina wybujała i smukła, s ta ła  
przed nim, bez kapelusza na głowie, w dłu­
gim szaln czarnym, udrapowanym n a  kibici, 
w  złotych, krepą owiniętych zausznicach, co 
jes t  w Neapolu oznaką grubej żałoby dla kobiet 
z ludu.

— Czego chcesz odemnie ? — zapytał mło­
dy człowiek, ze zdumieniem na nią spoglą­
dając.

Duże, czarne oczy kobiety wpijały  się w j e ­
go twarz z pogróżką zuchwałą; zniecierpliwiony 
dziennikarz zerwał się z miejsca.

Kto ci tu wejść pozwolił? Proszę cię, 
idź sobie.

Nie ruszając się wcale, odparła  mu powoli, 
z niezmiernym smutkiem w g ło s ie :

—  Posłuchaj mnie, signore! pomówić muszę 
z tobą.

M achinalnym, a wdzięcznym ruchem  po­
prawiła  fałdę sza la ,  z rękawów czarnej sukni 
wysunęły się to c z o n e , bursztynowej bladości 
ręce, podobne do połąków pompejanskiej amfory.

— Mów — odparł młody człowiek, sładąc 
na siebie żakiet — mów, a spiesz s ię ,  bo nie 
m am  czasu do tracenia.

—  Czy to pan  napisałeś wczoraj w dzien­
niku o mojej siostrze, że jes t  disgrassiata?

—  O twojej s ios trze?  — odparł dzienni­
karz. — Nie znam  jej.

N a to przybyła, dziennik z zanadrza wyją­
wszy, rozłożyła przed oczyma młodzieńca i wska­
zując palcem na kilka wierszy wczorajszej kro­
niki spraw bieżących, s z e p n ę ła :

—  Czytaj pan!
W samej rzeczy była tern mowa o biednej 

jakiejś dziewczynie, zabitej przez kochanka, p o d ­
czas tańców za to, że tańczyć chciała ta ra n tu lę  
z innym, e p iccinetto  e sgarro, który jej zagroził, 
że jej brzytwą twarz naznaczy.

Dziewczyna n a zy w a ła  się Carminella  Riggio.
—  P an  to pisałeś ? — powtórzyła zapyta­

nie młoda kobieta.
— Tak, ja . A ty, coś za j e d n a ?
— Grazia jes tem , Graziella Riggio, siostra 

zmarłej — szepnęła, spuszczając oczy.
— N o ,  kiedy t ą k , to czemże służyć ci 

mogę?

—  S ig n o re !  — drżącym głosem odrzekła 
—  chcę , ażebyś pan w dzienniku wieczornym 
wydrukował, że moja siostra nie była disgra- 
s ia ta  !

—  To niepodobna, moja kochana — oświad­
czył dziennikarz, tonem wzgardliwej perswazyi, 
właściwej neapolitańczykom, gdy o co się spiera 
z tego rodzaju kobietą.

— Dlaczego niepodobna ?
—  Bo skoro nazwałem twoją siostrę „nie­

szczęsną", to widać wiedziałem, że tak  j e s t ; i 
teraz, dla przyjemności twojej odwoływać tego 
nie będę.

— Że zrobiłoby mi to przyjemność, signore, 
to pewna. I  zdaje mi się, że ostatecznie wysłu­
chasz pan mojej prośby, —  dodała tonem, w 
którym dźwięczała groźba, s tanowiącym dziwną 
sprzeczność ze słowami.

— Mylisz się —  drwiącym głosem odparł 
don Giovanni — słowa więcej nie wspomnę o 
twojej siostrze i „nieszczęsną" pozostanie.

— Nie, signore — głosem od łez nabrzm ia­
łym nalegała  kobieta — odwołasz pan... Ko­
niecznie 1

— Nic n ie  odwołam, i proszę cię, wynoś 
się, albo zawołam tu kogo...

W  oczach Grazielli R iggio mignęło coś 
jak  błyskawica.

M achinalnym , sobie właściwym ruchem, 
poprawiła szal na ramionach, i chłodno, spokoj­
nie, chociaż nag łą  bladością zbielała, rzekła  m ło­
demu człowiekowi.

— Strzeż się pań.
I  znikła.

Camorra  neapolitańska je s t  stowarzysze­
niem zbyt szeroko rozgałęzionem i zbyt potę- 
żnem, aby m ogła nie przejmowoć obawą każde­
go porządnego mieszczucha.

Don Giovanni, kronikarz „Pulcinella", znał

ustawy s to w arzy szen ia ; powiedział więc sobie, 
że mu pogróżkę rzuciła kochanka cam orristy  i 
wychodząc z biura, uzbroił się w rewolwer.

Gdy późnym wieczorem- wracał do domu, 
u jrzał przed domem swoim dwa cienie, zdające 
się na  niego oczekiwać; m achinalnym  ruchem 
silnie ujął rewolwer, nie wyjmując go wszakże 
z kieszeni i kroku trochę przyśpieszył.

Była to Graziella Riggio z jakim ś męż­
czyzną.

— Dobry wieczór — signore — zaczęła.
—  Dobry wieczór, — odparł dziennikarz.
—  Signore, kupiłam wieczorny dziennik. 

Nie byłeś pan łaskaw... — zaczęła tym  tonem 
pogróżki, który pokornym niby jej słowom, n a ­
dawał znaczenie ironiczne.

—  Robię to, co za dobre uważam — ozna j­
mił don Giovanni nieulękły,

W tej chwili wmięszał się do rozmowy 
tamten,., camorrista. Gwałtownym ruchem  ode­
pchnął n a  bok Graziellę i zbliżywszy twarz swo­
ją  do twarzy dziennikarza, rzekł mu syczącym 
głosem :

— Ju tro ,  w gazecie, musisz pan  dać wy­
jaśn ien ie ,  że Carminella Riggio nie by ła  dis- 
g raziata.

Zbladł don Giovanni, ale w postanowieniu 
nieugięty, odpowiedział ty lko :

— Słuchaj-no! jeżeli szukasz zaczepki, to 
się zabawimy 1

I  rękę wyjąwszy z kieszeni, wziął na cel 
napastn ika. W  tej chwili usłyszał stuknięcie i 
zobaczył, że kobieta, ruchem  od błyskawicy 
szybszym, odwróciła rękę swego towarzysza.

Cam orrista  wściekły, że nie trafił do celu, 
wymierzył jej rozgłośny policzek i natychm iast 
zniknął w bocznej uliczce.

—  A, to w y b o rn e ! — zawołał don Gio- 
vanni i zadzwonił do bramy, ale, gdy już  próg 
jej przestępował, młoda kobieta rzuciła  mu się 
do nóg i wybuchnęła głośnem  łkaniem, wołając:

Niegodziwa je s tem ! Przebacz mi pan, 
przebacz 1...

— Idź sobie 1 idź ztąd 1 — cichym głosem 
rzucił jej rozkaz don Giovaani.

Ale ona czepiała się kolan i głosem, od 
łkań się łamiącym, b ła g a ła :

—  Signore!  s ig n o re !  Przebacz pan... wy- 
świadz mi łaskę ! Co to panu szkodzi napisać, 
że moja siostra  nie była d isgraziafa?  I  cichym 
szeptem dodała :  — Była nią, była nieboga! ale 
teraz, kiedy już nie żyje, nie chcę, żeby wszyscy 
o tem wiedzieli. Ach ! gdybyś pan wiedział, jaka 
była dobra, jak a  ładna... ile nacierpiała się, bie­
daczka! Zlituj się pan nad n ią !  Przysięgam , że 
nie o mnie mi chodzi, lecz o nią...

W zruszony p< mimowoli prośbami kobiety, 
b iegł młody człowiek na górę. Ale ona zerwa­
wszy się, dogoniła go i zr go chwytając,
jęczała :

— Jeszcze mam panu cos powiedzieć... Ci­
chym głosem, jakby obawiając się być u słyszaną 
w tej wielkiej, mieszczańskiej kamienicy.

— To chodź se mną na górę... Prędko I 
śpiesz się.,.

Na drugiem piętrze stanąwszy, otworzył 
drzwi swego mieszkania, zapalił świecę, drzwi 
zam knął i z surowym wyrazem twarzy do kobiety 
się zwrócił, chcąc raz już przecie z n ią  skoń­
czyć. Ale taka pokorna stała, taka znękana, że 
widokiem jej został wzruszony.

— Mów ! czego chcesz je sz c z e ; —  zapytał. 
Ona sądząc, że po jej myśli rzecz pójdzie, po­
dniosła czarne jak  noc źrenice i sm utn ie , łag o ­
dnie p a t r z y ł a :

Purpurowe jej usta nęciły jak  owoc doj­
rzały, ale on uwieść się nie dał ponęcie. Boha­
terską  wydała mu się w tej chwili i wstyd mu 
się jakoś zrobiło, że nie w ysłuchał jej prośby. 
P a trza ł  na nią, a w oczach sta ła  mu druga, do 
niej podobna, w krwią zbroczonej koszuli, z b ła-
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W memoryale swoim kapitu ła  przeclewszy- 
stkiem oświadcza, że po śmierci p rym asa Simora 
kwestya rezydowania arcybiskupa ostrzyhomskie- 
go została rozporządzeniem królewskiem z d. 4. 
listopada 1891 uregulow aną w sposób nietylko 
uwłaczający wolności Kościoła, ale naw et koli­
dujący z pisanemi ustawam i kościelnemi. Roz­
porządzeniem  tem bowiem postanowiono w in ­
s trum entach  dotacyjnych dla arcybiskupa ostrzy- 
homskiego i prym asa, włożyć ustęp, obowiązujący 
dla wszystkich następców na tej stolicy, aby 
pierwszy książę Kościoła w Węgrzech, w czasie 
obecności króla w Budapeszcie i w czasie trw a­
n ia  sejmu, stale, w Budapeszcie rezydował, a na 
czas swej nieobecności w Budapeszcie ustanowić 
w inien  tamże generalnego wikaryusza arcybisku­
piego. Gdyby zaś prymasowi podobało się pewną 
część roku spędzać w Budapeszcie i samemu 
zajmować się interesami kościelnemi, n ik t prze­
ciw temu nie mógłby podnieść żadnego rozu­
mnego zarzutu.

Otóż memoryał powołuje się na  postano­
wienia soboru trydenckiego co do rezydowania 
patryarchów, prymasów, arcybiskupów i biskupów, 
które wprawdzie nakazują  książętom Kościoła, 
aby w miejscu swej siedziby podczas dni uro­
czystych przebywali, dopuszcza jednakże wyjątki. 
„Jeżeli zaś — pow iida  memoryał — p rzedsta ­
wiciele świeckiej władzy bez względu na pos ta ­
nowienia soboru trydenckiego, obowiązkowo wska­
zują arcybiskupowi w dokumencie nominacyjnym 
miejscowość, w której przebywać musi, tudzież 
przepisują  mu sposób, w jaki wykonywać ma 
swoje funkcje  in  sp iritua libus, to kapituła upa­
tru je  w tem niebezpieczne zmieszanie prawnych 
zakresów Kościoła a państwa. Przepis  wydany 
arcybiskupowi, gdzie zamieszkać musi, w jaki 
sposób i przy czyjej pomocy sprawować ma 
duszs ta row n ic tw o , byłby n eg ac ją  samoistności, 
wolności i niezawisłości K o śc io ła , a zarazem 
faktycznem urzeczywistnieniem zasady, jakoby 
władza państwowa upraw nioną była nietylko 
wpływ wywierać na zarząd Kościoła, ale nawet 
kierunek mu wytyczać “

W ładzy takiej Kościół nigdy nie uznawał 
i nigdy nie uzna. Nigdy też prawo takie nie 
może być wysnuwanem  z tak zwanych praw 
apostolskich i prawa najwyższego patronatu  króla 
węgierskiego. K apitu ła  zaprzecza królowi wę­
gierskiemu prawa do ustanaw iania  siedziby arcy­
biskupiej i do urządzania generalnego wikarya- 
tu i twierdzi, że w braku form p raw nych  chce 
się własną wolę postawić z krzywdą niezawi­
słości i wolności Kościoła i takim ins trum entem  
dotacyjnym ograniczyć swobodę nowego posia­
dacza prebendy.

Do usunięcia nadużyć tego rodzaju odnosi 
się  buła Innocentego  XII. 22. września 1695 
„Ecclesia catholicau, w której papież ten, idąc 
śladem swoich poprzedników Mikołaja III . ,  P iu ­
sa Y. i Grzegorza XIII. wydał zarządzenia ce­
lem zwalczenia tego roćhaju bezprawiów, p rak ty ­
kowanych przy sedisvakansach. M emoryał cytuje 
dosłownie tę bulę i twierdzi, że warunki do­
datkowe do ins trum entu  dotacyjnego dla księcia 
prymasa Vaszaryego wstawione, powinne być 
podane do wiadomości papieskiej, a póki odpo­
wiedź papieska nie nadejdzie, przeprowadzenie 
ich powinno być zasystowane.

Kapituła radzi więc prymasowi n i e  p r z y j -  
r a y w a ć  d o  w i a d o m o ś c i  r o z k a z u  k r ó l a ,  
i udowadnia, że generalny wikaryat, którego 
zakres działania rozciągałby się tylko na miasto 
stołeczne Budapeszt sprzeczny byłby z ogól- 
nem  pojęciem kanonicznem o generalnym  wi- 
karyaeie.

Kapituła jest  więc zdania, że kwestyę tę 
w następujący sposób możnaby rozw iązać : za ­
rząd Kościoła niechaj ustanowi w Budapeszcie 
organ, któryby stale go reprezentował, dz iała l­
ność w stolicy zamieszkałego duchow ieństw a 
kontrolował i czuwał oraz nad karnością ko­
ścielną. W pewnych dniach nieehajby także ce 
lebrował mszę uroczystą. Wikaryusz ten — pod 
żadnym jednak warunkiem wikaryusz g e n Qralny 
— musiałby stanowić cen tra lny  punkt katolickie­
go życia w stolicy, strzedz katolickich interesów, 
a w danym razie stawać na  czele ruchu, jakiby 
się w tym względzie objawił. Nieehajby także 
został ustanowionym w stolicy trybunał ducho­
wny. Wikaryusz taki powinienby wybieranym 
być tylko z grona członków kapituły ostrzybom- 
skiej. Atoli zastrzega się kapitu ła  przed przenie­
sieniem pewnej liczby swych członków do B uda­
pesztu, tudzież przed obracan iem  swej dotacyj 
n a  Budapeszt Koszta us tanow ien ia  wikaryatu 
powinien ponosić ten, kto ustanowienia go pra- 
gn  ie. Kapituła wyraża w końcu swoje zdanie, że 
i wikaryusz nie zdołałby w stolicy dokazać cu­
dów, skoro nawet w Óstrzyhomiu przeszkodzić 
nie umiano, że tamże ukonstytuowała się parafia 
kalwińska, i skoro niektórzy duchowni, stojący 
na czele instytucyj katolickich, wprost w aposta- 
zyę się bawili.

Administracya szkolna
i wychowanie publiczne.

(II.) W  dalszym ciągu poseł dr. Włodzi­
mierz K o z ł o w s k i  jako referent komisyi bu­
dżetowej dla funduszu szkolnego, mówił:

Poseł Antoniewicz przyrównał nasze szkoły 
do szkół dyakowskich. Jakkolwiek widzę liczne 

, przez komisyę w sprawozdaniu nie pominięte 
niedoskonałości szkól dzisiejszych, którym Rada 

| szkolna s ta ra  się w miarę możności zapobiedz, 
zdaje mi się jednak ,  że tu na porównanie p. 
Antoniewicza najlepszą odpowiedzią jes t  plebiscyt 
samej ludności, a mianowicie cyfra frekw encji  
dzisiejszych szkół, której tak znaczny wzrost 
świadczy nietylko o ocenieniu potrzeby oświaty 
przez ludność, ale i o większej tychże szkół war­
tości. Dalej szanowny p. Antoniewicz zgodnie 
zupełnie z mojem zapatrywaniem, z naciskiem 
podniósł potrzebę religijnego kierunku, jednako­
woż dodał do tego wywodu zasadę, która zosta­
je  w sprzeczności z innymi argumentami p. A n­
toniewicza.

Powiedział mianowicie, że człowiek wy­
kształcony, któremu głowę zapełniają teorye filo­
zoficzne, może się obejść bez religii, że jednak 
włościanin staje się bez religii dzikim zwierzę­
ciem. Nie wiem czyby zasadę, że przy wykształ­
ceniu bez religii obejść się można, p. Antonie- 

j wicz powtórzył swoim uczniom i czyby ich tem 
bardzo zbudował? Nie wiem, czy uwaga, że re- 

! ligia jes t  zbytkiem dla wykształconych a potrze­
bą jedynie tylko dla gminu przeznaczonym, bar- 
dzoby zbudowała jego wyborców ?

W jednej sztuce, napisanej przez Duruy, 
która w Francyi wielkie wywarła wrażenie przed­
stawiono właśnie uczonego lekarza, człowieka 
ściśle honorowego i nadzwyczaj szlachetnego, 
który je s t  zaciętym niedowiarkiem. S tan  ten 
trwa tak długo, dopóki je s t  zdrów i szczęśliwy, 
później jednak, gdy go dotyka choroba i gdy 
wiedza do przywrócenia zdrowia staje się bezsil­
ną, i gdy nie ma sposobu utrzym ania , odstępują 
go uczniowie i odwdzięczają się złem za dobre ; 
nawet własne dzieci, bezwyznaniowo wychowane 
zamiast przynieść pociechę, obrzu ają go cierp- 
kiemi wymówkami. Pociechy doznaje on jedynie 
tylko od tych osób ze swego otoczenia, w k tó ­
rych wiary swoim sceptycyzmem i u rąganiem  
wytępić nie zdołał, a które pielęgnują go z nie- 
ograniczonem poświęceniem i pracują  na niego 
niezmordowanie. Obok nich s tarają  mu się przy­
nieść ulgę siostry miłosierdzia, które on ze szpi­
talu wypędził i księża, którym złorzeczył — a 
h a r t  ich duszy i podniosłość ich uczynków p ro ­
wadzi uporczywego niedowiarka do prawd wiary. 
Umiera też z nadzieją lepszego życia i z prze- 
konauiem, że umiejętność nie zastąpi wiary. 
Przykład ten niech służy za odpowiedź p. A n to­
niewiczowi, który może przypadkiem, nie w złej 
myśli to powiedział.

O ile z mowy p. Antoniewicza wiał pewien 
chłód, o tyle ks. Kowalski ganił  wprawdzie dość 
surowo szkoły, ale mówił o nich z wielkiem cie­
płem. Jako miarę wartości szkoły wziął szan. 
ks. Kowalski rezu lta t  cywilizacyjny i obyczajowy, 
ale może nie dość uwzględnił te trudności, z któ­
rymi szkoła w braku pomocy ze strony rodzi­
ców ma w naszym kraju do walczenia, może 
nie dość zauważył, że Rada szkolna stara  się 
wielu ujemnym stronom zapobiedz, może nie 
dość baczył na  stosunki od woli Rady szkol­
nej niezawisłe, które dla niej stanowią przeszko­
dę, może pominął reformy, które albo są w toku, 
albo wkrótce wejdą w życie.

Zdaje mi się, że nie potrzebuję zapewniać, 
iż do religijno-obyczajowej strony szkoły w p ie r­
wszym rzędzie przywiązuję wagę i że stoję na 
tym samym zasadniczym gruncie, co przewiele- 
kuy ks. Kowalski, a wobec jego zarzutów nie 
będzie zbytecznem ocenić , o ile poszczególne 
czynniki państwo, kraj i społeczeństwo do wzmo­
cnienia kierunku religijnego w szkole się przy­
czyniły ? P rzyznaję  najzupełniej ks. Kowalskiemu 
słuszność, że ustawodawstwo państwowe nie zu 
pełnie je s t  takiem, jak iem  być powinno. Przy­
znaję, że ustawy wyznaniowe z r. 1874 są wy­
razem omnipotencyi państwa, znajdują się tam 
też głosy importowanego z P rus kulturkampfu, 
a wolnomyślność ich scharakteryzował słusznie 
p. Krzeczunowiez, podnosząc, że twórcy tychże 
ustaw w imię wolności wołają „Polizei, Polizei". 
A ustawa szkolna z r. 1869, co prawda nieco 
w r. 1883 naprawiona, ustawa, przeciwko której 
zarówno ze względów autonomicznych, jak  i ze 
względu na jej doktrynerskie zasady głosowało 
Koło polskie, wprawdzie zawiera w §. 1. przepis, 
że religijno-obyczajowe wychowanie je s t  celem 
szkoły, nie wszędzie przyjmujo jednak  konse- 
kwencyi tej zasady i nie opierając się na stałych 
przekonaniach i na  pewnych podstawach popeł­

nia znaczne opuszczenia i zarówno, jak  inne 5 z dziećmi, mówić dzieciom „gdy dorośniecie wol-
współczesne, przez nieprzyjaciół Kościoła pisane 
ustawy, jego wpływu dostatecznie nie uwzglę­
dnia.

Przyznaję  zupełnie ks. Kowalskiemu słu­
szność, że w rękach wykonawców, wrogo dla 
Kościoła usposobionych, mogłyby te ustawy tak 
dla swobody du( howieństwa, jak  i dla re lig ijne­
go wychowania stać się wielkiem niebezpieczeń­
stwem, żałować też należy, że zmiana tych ustaw 
przy obecnej większości w Radzie państwa nie 
jes t  możliwą. Jakkolwiek jednak  optymistą nie 
je s te m ,  nie przypuszczam , ażeby w cza-ach, 
w których brak relig i, a wskutek tego żądza 
doczesnego używania i wyradzający się z niej 
socyalizm i komunizm, dążący do osłabienia pod­
staw zarówno ołtarzów, jak  tronów, nie przypu­
szczam, ażeby w takichczasach w sferach rządzą­
cych w Austry i kiedykolwiek zwyciężył prąd 
zupełnie Kościołowi przeciwny. A co do wyko­
nania  ustaw państwowych, wyznaniowych i szkol­
nych, tak jak się ono przedstawia dzisiaj, s tw ier­
dzić muszę najlepszą, wskazówkami najwyższych 
czynników podyktowaną wolę, i jakkolwiek nie 
widzę w tych ustawach tyle dobrego, ile w nich 
być powinno, to jednak  faktycznej przeszkody do 
religijnego wychowania, ustawy te w rękach wy­
konawców, ożywionych dobrą w olą ,  wcale nie 

. stanowią.
j Luki ich wypełnić jest  zadaniem sejmu, 
i społeczeństwa i duchowieństwa. Co się tyczy 
j kraju  naszego muszę stwierdzić, że kraj po i  tym 
. względem jestjbez zarzutu, Kraj s ta ra ł  się o k rze ­

sła wirylne w sejmie d L  książąt kościoła i za­
bezpieczył udział duchowieństwa w radach szkol- 

| nych okręgowych i w Radzie szkolnej krajowej, 
kraj dostarcza środków na naukę religii w kwo­
cie ośm razy wyższej aniżeli przed dwoma laty, 
a jakkolwiek na podwyższenie tych środków w 
duchu wywodów ks. Kowalskiego chętniebym  się

no wam będzie chodzić  albo n ie  chodzić do ko 
ścioła, wolno wam będzie  zm ien ić  religię ,  albo 
nie mieć żadnej re l ig i i11, —  gdzie  książki szko l­
ne w y śm ie w a ją  św ięcenie  niedzie li  i obrzędy re ­
ligijne, gdzie księdzu  n ie  wolno p rzes tąp ić  progu 
szkoły.

Bezw yznaniow e w ychowanie,  przeciw ko k tó ­
rem u gorliw ość d u chow ieńs tw a  w ytrw ale  walczy, 
w yw iera  w pływ  u je m n y  na pa tryo tyzm  i n a  w y­
konanie  obowiązków . W wielu szkołach ju ż  nie 
Dziewica O rleańska ,  a le  bohaterow ie wojen d o ­
m ow ych w zb u d z a ją  zap.i ł m łodzieży, a g n u ś n o ­
ści jej dowodzą fak ta  zaw arte  w sp raw o zd a n ia ch  
m in is t ra  oświaty , że często po J/3 uczniów przy 
e g z a m in a c h  p rzepada .  Aby u n a s  było lepiej, 
ja k  je s t ,  g łów n ie  zależy od spo łeczeństw a ,  a w 
obrębie sp o łeczeńs tw a  od na jg łów n ie jszego  c z y n ­
nika tj. od duchow ieństw a .

W  narodz ie ,  w k tórym  p ry m as  zas tępow ał 
króla, d uchow ieńs tw o  m a  w ielkie p ra w a  do czci 
i do poparc ia ,  ale też ma wielkie obowiązki i 
odpow iedzia lność .  A wobec faktu, że R a d a  s z k o l­
na  do o rd y u ary a tó w  b iskupich  s ję odnosi i h a r ­
m onijn ie  z niem i działa ,  że też n ie ty lko  w n a u ­
ce re lig ii ,  a le  w ca łym  k ie runku  w y chow an ia  
i w redakcyi k s iążek  szkolnych  życzen ia  d u c h o ­
w ień s tw a  uw zg lędn ia ,  szkoła  nasza  nie będzie 
ściśle w yznanow ia  de ju r e  może się stać  przy  
en e rg iez n em  w spó łdz ia łan iu  duchow ieńs tw a  w y ­
znan iow ą d i facto.

R zucono tu m y ś1, k tó ra  m a  przyszłość przed 
sobą, myśl w prow adzen ia  zakonu  braci sz k o l­
nych , k tórych  szkoły ludowe n ie p o d e jrza n y  b y ­
na jm n ie j  o sk rom uość  p ro te s ta n t  G uizot oraz 
fraucuzey m in is trow ie  W a d d m g to n  i F a to u l  jako 
wzór w szystk im  szkołom  ludow ym  wskazali.

W iele  także  zależy od doboru ka techetów  
w se m in a ry a ch  nauczyc ie lsk ich  i od surowości 
egzam inów  relig ii ,  przez  co dążyć należy  do

zgodził, zdaje mi się, że w braku katechetów, tego, aby nauczyc.el nietylko naukę religii ale 
środek ten byłby bezskutecznem, a wówczas, i umiejętność nauczania jej posiadał, aby miał 
kiedy większa liczba katechetów wyjdzie z semi- \ na oku nie tyle mnemoniczne memorów, a nie 
naryum  sądzę i pieniądze na  ich utrzymanie się formułek, ale aby umiejąc pochwycie za to, co
znajdą. 1............  1

Przeszkodą do nauczania religii j e s t  wiel­
kość parafij i odległość poszczególnych do nich

matka w dziecku zaszczepiła ,  albo też uzupe ł 
n ia jąc  b rak  domowego w ych o w an ia ,  obudzi ł  
n a jp ie rw  uczucie r e l ig i jn e  w dziecku i za jego 

należących " w s i ; skoro liczba katechetów będzie  ! w ątk iem  postępu jąc ,  p row adz i ł  je  powoli i s top-
większą, będzie może możliwem w tych para­
fiach, w których duszpasterz nauce religii podo­
łać nie może, utworzyć osobnych katechetów, n a ­
wet wówczas, gdy szkoły tych parafij nie posia­
dają warunków, ustawą przepisanych. Kwestya 
podwód wymaga także uregulowania, bo ksiądz 
żądając wynagrodzenia za podróże znajduje  się 
często wobec gm iny w fałszywem położeniu; 
często kwestya m aterya lna  między nim a gminą

niow o do p o zn aw an ia  p raw d  wiary.

KRONIKA.
L w ów  dn ia  6. p a źd ziern ika  1892 r. 

M ia n o w a n ia .  Minister handlu zamianował pra-
0 podróży je s t  rzeczą drażliwą, która mu u tru- ktykantów pocztowych : Józefa Gężbę, J a n a  Komar-
1 * -i *: _ i , \  i . u. . J ninb-iarrn P ro n n io ilro  TWo i  iorR Ił i Pcrn MlKOdAiłi FnOrflłio-dnia zadanie. Należałoby przeto albo koszta pod­
wód przyjąć na fundusz krajowy, albo przynaj-

nickiego, Franciszka Mazierskiego, Mikołaja Hordzie- 
jewskiego i Stanisława Stocha asystentami poczto-

mniej w staw iać  j e  do budżetów  szko lnych  m ie j-  wymi, zaś dyrekeya poczt i telegrafów przeznaczyła: 
scowych, aby  ksiądz nie był zm uszonym  bezpo- Gęźbę i Mazierskiego do Kołomyi, Koinaruickiogo do 
ś red n io  od gm iny  je  egzekw ow ać . Ja k k o lw iek  Żółkwi, Hordziejewskiego do Czortkowa i Stocha do 
je s te m  za u ła tw ie n ia m i  w tym k ie ru n k u  i roz- Jarosławia.
szerzen iem  rem u n e ra cy i ,  zw łaszcza  w tych okrę- Minister rolnictwa zamianował praktykanta r a ­
gach, w których  parafie sa ba rdzo  wielkie i w chunkowego przy dyrekoyi lasów i dóbr skarbowych 
k tó rych  du sz p as te rze  tych  zadań , które z ich o- we Lwowie W ładysława Lisowskiego, asystentem ra- 
bowiazku d u sz p as te r sk ieg o  w ynikają ,  w ykonać w chuukowym w X I  klasie rangi przy tejże dyrekcyi. 
całości n ie  są  w s tan ie ,  m a jąc  da jm y  na to 18 p - namiestnik przeniósł koncepistę policyi Emi-
lub 15 szkół w swojej parafii, m uszę s tw ie rdz ić ,  â Burdowicza ze Lwowa do Podwołoezysk i przy- 
że wielkość parafii i b rak  k a tec h e ty ,  ale n ie  dzielił S° do służby Pr?J  tamtejszym bomisaryaeie 
b ez p ła tn o ść  nauki j e s t  p rzyczyną ,  dla której n a ­
uka nie w szędzie  re g u la rn ie  się odbywa. G dy­
bym  bow iem  m ów ił n ie  o fak tycznych  p rzeszko ­
d ach  ud z ie la n ia  nauk i ręjig ii  u tru d n ia jąc y ch ,  ale 
o bezpośredn im  z w ią z k ń  m a te rya lnego  w y n a g ro ­
d ze n ia  z postępem  w nauczan iu  re l ig i i ,  o b n iż y ł­
bym  bardzo poziom tych  obowiązków, które tak 
wysoko szanu ję ,  a zresz tą  zdaje mi się, że te 
dw ie  rzeczy w p rzyczynow ym  związku nie stoją.

W e F ra n c y i  i w Belgii nie tylko uczą k s ,ę - U5™ auskultantami sadowymi dla swego okręgu, 
ża bez p ła tn ie  religii. ale tak  zw anych  ecoles U- ,Sf  g a jo w y  wyższy w Krakowie prze
bres u trzy m y w a n e  g łów nie  przez duchow ieństw o  **n°el,8t« sądu powiatowego w Nisku, Emila K  
katolickie,  uczą n ieraz  b ezp ła tn ie  także in nych  la Warchałowskiego na własną jego prośbę w 
p rzedm io tów . Co praw da,  pomoc spo łeczeńs tw a  8™ ym eharak te™  służbowym do Przeworska i za- 
j e s t  tam  p rzy  większej zam ożności daleko don.o- mianował kancelistami sądów powiatowych: Karo a 
- r  r - - -  - Beciiera, woźnego sądu krajowego w Krakowie dla

Tarnowie, A da- 
ficera rachunkowego 

I  klasy 10 pułka piechoty, Adama Wauiekiego, dla 
Ulanowa.

P r z e n ie s ie n ia . Sędzia pow. J us t y n  Bogu­
sławski przeniesiony został z Ci eszanowa do Gródka.

Zastępca prokuratora dr. Franciszek Mandybur 
przeniesiony został z Tarnopola do Przemyśla,

S l a b y .  W dzień św. Michała odbył się w Do
! » / i .i . ____  f i 7 a n H v  Svdonii T l  I n  U  :

policyi
Sędziami pow. mianowani zostali: A rtur  Au-

lich dla Radziechowa, Karol Ludwik Kawecki dla 
Cieszanowa, Karol Abau<-ourt dla Żura,vna. Adjunkei 
sądowi Fryderyk Krober i J an  Garlicki zamianowa­
ni zostali zast. prokuratoryi w Tarnopolu.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
£e t e praktykantów sądowych: Józefa Miodońskiego, Józefa 

Ludwika Windakiewicza i dr. Józefa Emanuela Ma- 
luskultantami sądowymi dla swego okręgu.
Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł

aro- 
tym

ślejszą niż u nas. Liczba godzin nauki w Gali- ' ’ w'“ “eKu
cyi j e s t  znaczn ie  m n ie js z ą :  aniżeli w P ru s iecb ,  N iska ; wachmistrza żandarmeryi w J
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galn fm  spojrzeniem otwartych oczu w trumnie 
leżąca.

Ze słowem poczciwej obietnicy na ustach 
już się zbliżał do Grazielli, gdy nagle na myśl 
mu przyszło, że ona może przypuścić, iż się uląkł 
kochanka jej, camorristy.

Wiesz — sarknął — że to zabawne... 
r r z e d  chwilą o mało co nie zamordował mnie 
twoj kochanek, a teraz...

~ ; L n  nie je s t  moim kochankiem -  obu­
rzyła się kobieta.

— N ie?  czemże więc jes t  dla ciebie?
— Był... kochankiem tamtej niebogi — sze­

pnęła z niepokojem wstydliwym o pamięć siostry 
zdjęta.

— Jej kochankiem ? Więc to on... ją  zabił?
— Tak, ale z miłości...  * Płacze teraz jak 

dziecko...
— Przebaczyłaś mu.
—  Z miłości przecie ją  zabił. I  ona biedna 

^arm inella ,  przebaczyła mu także...
Oczy jej tak gorącą, tak żałosną błagały 

prośbą, że don Giovanni, złagodniawszy :
—  Idź, moja kochana — rzekł, na drzwi 

wskazując —  idź natychmiast... Może to się ja ­
koś da zrobić...

Nazajutrz  rano późno wstał don Giovanni. 
Przypom niał sobie Graziellę i ubierając sie sam 
sobie zadawał py tanie: "

— Zrobić o co prosi, czy nie zrobić?
Ale gdy wyszedł na miasto, gdy pełna pier­

sią odetchnął świeżem powietrzem poranku, gdy 
objął okiem cały ten świat uroczy, weselem i 
zdrowiem kipiący, w promieniach słońca uśmie­
chnięty, uczuł, że ogarnia go bezgraniczne dla 
wszystkiego i wszystkich pobłażanie.

W redakcyi czekał na niego reporter, który 
przyniósł mu garść wiadomości bieżących do 
kroniki. Rzucił na  nie okiem i wnet zawołał zdu­
miony:

— J a k t o ! Aresztowany?

— Kto?
— Zabójca tej... tej biedaczki Oarminelli

Riggio?
— A ! ten?  Tak, aresztowali go dziś rano. 

Szukał schronienia na  jak ie jś  facyatce, u siostry 
swojej ofiary — obojętnie odparł reporter.

Don Giovanni usiadł przy stole i pióro 
wziąwszy, nap isa ł:

„Przypom inają  sobie zapewne nasi czy te l­
nicy wzmiankę uczynioną p rze !  dwoma dniami
0 tragicznej śmierci niejakiej Oarminelli Riggio. 
Nie była to wcale disgraziata, jak  nas o tem 
mylnie powiadomiono, lecz uczciwa i ładna  dzie­
wczyna zaręczona z młodzieńcem zbyt krewkim, 
niejakim Salvatore Labocetta. W skutek gw ał­
townej kłótni, której powodem była sprzeczka, 
Salvatore dwa razy dał ognia do narzeczonej, 
która śmiertelnie w plecy raniona um arła , p rze­
baczywszy mordercy. Aresztowano go dziś rano 
u jednej z krewnych zmarłej, gdzie ukrywał się 
dotąd przed policyą“ .

— Tak się pisze h istorya! — rzekł, w sta­
jąc  i kazał odnieść rękopis do drukarni.

Wieczorem wyszedł.
Na ulicy rojącej się tłumem przechodniów, 

przystanął na  chwilę, sam siebie zapytując, do­
kąd pójdzie.

Wieczór był chłodnawy, złociste płomienie 
zachodu odzwierciedlała zatoka, usiana żaglami
1 lasem masztów, w około których cichym lotem 
uganiały się jedna za drugą rybitwy.

Naraz głos jakiś drżący, odezwał się ci­
chutko:

— S ignoreL .
Odwrócił się. S tała  przed nim  Graziella, 

z oczyma łez pełnemi, z bukietem róż w ręku. 
Kwiaty młodemu człowiekowi podając, szepnę ła :

— Od niej... od tej niebogi...  Od tej n ie ­
szczęsnej, która w niebie już je s t  teraz...

I  znikła w tłumie, końcem czarnego szala 
ocierając sobie oczy.

H rab in a  Lara .

tam  je d n ak ,  gdz ie  ro zm ia r  parafii n a  to pozwala 
może n au k a  szko lna  zna jdow ać codz ienn ie  u z u ­
pełn ien ie  w kościele.

i 1 K siądz Kowalski podniósł  także osłabienie  
ka to lick iego  d u ch a  pom iędzy  n a sz ą  młodzieżą.
T a  rzecz byłaby bardzo bo lesna  i ten  za rzu t  p ra ­
g n ę  choćby w części zm odyfikować. O narodzie   . ..
polskim , którego trzy  czynniki tj. p rzeszłość h i-  broinilu ślub panny W a n d y  S y d o n ii Iilukkwi.-zówncj, 
s to ryczna ,  l i t e ra tu ra  i sz tuka zaw dzięczają  swoje córki Michała i Amalii z Drozdowskich Prekint- 
i na jśw ie tn ie jsze  chwile  w łaśn ie  złączeniu p ier-  Minkiewiczów z dr. Albinem Padalewskun, lekarzem 
w ias tku  re l ig i jnego  i narodow ego, o narodzie  p u łk o w y m .
takim , który  p am ię ta  p ie lgrzym kę O tto n a  I I I .  do l>nia 2 0 - bm- odbędzie się w Ciśnie ślub pan-
grobu św. W ojciecha, C h rze s t  L itw y, Unią lubel-  ny Jn li i  Szafrańskiej, z p. Adolfem Berulichem, le ­
ską, obronę Częstochowy, odsiecz w ied e ń sk ą  i śniczym dóbr p. Czeoza.
K onfederacyę  barską ,  o narodzie ,  którego u«jpię- W Żołyni odbył się onegdaj ślub p. Włady-

, ku ie jszy  poem at „ P a n  T adeusz"  zaczyna się od sława Misiorowskiego z panną Marceliną Drzewicką.
w ezw ania  J a s n e j  G óry i O stre j  B ram y ,  o na ro -  „  x , .
. • i_t - J ■ „■ir-./S»onio na mvśli I L J f l c r s y t e t u .  Dr. Aleksander bkorslndzie, k torego poezya opiera o L odzen ie  n a  m ysii  „  ̂ . i

odkup ien ia  i pokuty za g rze ch y  narodu , o tym  j j 081* n* ^  w umwersy ecie wowsknn
narodz ie ,  k tó ry  zaw dzięcza rozkwit swej sztuki d^  wykłady ; L  „Główne zagadmen a filozoficzne, 
jak n P. obrazy M atejk i,  L i tu a n ię  G ro tger* .  zgo- * ogólnym wstępem Mozołu . 2. „Zasady
dnym  w pływ om  relig ii  i p a t ry o ty zm u ,  o tym na- .Pedagogiczne w klasycznej starożytności . 
rodzie na leża łoby  chyba  zw ątpić , gdyby  młodzież Z e  s f e r  n o t a r y a l n y c h .  P . Antoni Wito-
pod w zg lędem  re l ig i jn y m  ochłodła ,  jak to ksiądz sławski, burmistrz i notaryusz w Brcda.-li, przenosi 
Kowalski zazuacza. Z a rz u t  przez ks. Kowalskiego siS. do Lwowa> 8 dzie kancelaryę notaryalną
uczyniony , w całości n ie  je s t  s łuszny. Zdaje mi dn ' a bm‘
się, że tak nie jest,  u nas nie brak ch rześc ijań -  i Z now u e m ig r a c ja  w ło śc ia n . Z Borszczow-
skiego ducha, ale j e s t  inua rzecz, n ;estety  uje- skiego donoszą, że ruch emigracyjny jer-t tam woale 
m n a .  J e s t  indyferen tyzm , j e s t  brak  śc isłości silny. Np. z Turylcza piszą nam : Chłopi z okolic 
w zasadach  i o rganizacyi w akcyi. T am  bowiem, wychodzą masami. Objeszozyki wołając chłopów do 
gdzie  m e  m a negacy i re l ig i jnego  w pływ u, albo przeprawienia się, mówią, że gdy om nie pójdą, to 
gdzie  ta  negaeya  nie m ia ła  odw ag i  podnieść za jakiś ezas oni przyjdą i wyrżną panów i żydów, 
czoła, tam  także  affirmacya s t a ła  s ię  s ła b szą  i Obiecują, że każdy chłop dostanie 10 morgów pola. 
n ie  zdołała  się tak  zahar tow ać  ja k  up. akcya Z Muszkatowiec wyszło onegdaj troje ludzi, a ze 
ka to licka  w P o z n a ń s k ie m  w tw arde j  szkole kul-  , Słobódki dwoje. Przeprawiając się d> Rosyi utopili 
tu rk am p fu .  A te n  in d y fe ren tyzm , ob jaw iany  n a j -  Bię w Zbruezu. To ostudziło nieeo zapał emigracyjny 
częściej nie w braku tkwiącego w g łęb i duszy I —  wśród włościan krąży atoli wieść, że kto nie pój- 
uezucia re lig ii ,  ale w uczynkach , w yp ływ a na j-  dzie teraz dobrowolnie, to za dwa tygodnie będzie 
częściej z b raku  w oli ,  z b raku  wiedzy, bo n aw e t  j musiał pójść, bo cesarz austryacki będzie wypędzać! 
ten ,  k tóry  posiada  uczucia re l ig i jne ,  n ie zawsze j W tej samej sprawie donoszą do Dziuń. 1 oj.
zn a  p ra w d y  w iary  i w yp ływ ające  z n ich  kon- Wśród ludu wiejskiego krążą pogłoski, że car daje 
s e k w e n c je ;  z b raku  woli bo n ie zawsze ma tyle każdemu wieśniakowi, który przejdzie granicę, wielki 
siły c h a ra k te ru ,  aby te za sady  w iary zastosować grunt, parę koni, parę wołów i kuty wóz na żela - 
do życia. U leg a  też często tej miękkości s łow iań-  j znyeh osiach. Skutkiem tego lud głośno rozprawia o 
skiej,  k tó ra  przy  na tu rze  w g runc ie  sz lachetne j  emigraeyi i błogich jej s k u t k a c h ; o ile słyszałem,
ale lekkiej, stosuje przysłow ie  uideo melara pre- 
bogne deteriora seguor.

W porównaniu do niektórych państw zacho­
dnich jednak  u nas je s t  lepiej, a o ile to poró­
wnanie wypada na  niekorzyść naszą pod wzglę­
dem ekonomicznym, o tyle możemy stwierdzić, 
że duch religijny u nas mniej spaczony, niż np. 
we Francyi, gdzie nauczyciel nawet na pogrze­
bach uczniów nie chce wejść z dziećmi do ko­
ścioła, gdzie natom iast prowadzi dzieci na po­
grzeby cywilne, gdzie książka przez władze 
szkolne zalecona a napisana przez ministra 
oświaty Paul Bert, rodzaj katechizmu obywatel­
skiego ułożonego w formie rozmów nauczyciela

przeszło sto ludzi w Skale nad ZLruczem przekro­
czyło granicę i krzyczało: Viwat ! do tych, którzy
jeszcze stali na granicy Austryi,  zaś saidat zachęcał, 
żeby się spieszyli, bo baidzo dużo zboża obrodziło i 
nie ma bomu go zbierać. Ruch emigracyjny teraz już 
cały powiat ogarnął i co nocy po kilkanaście z k a ­
żdej wsi eiehaczem się wynosi. Każdego emigranta 
prowadzi sałdat do koszar, gdzie dostaję 3 ruble na 
drogę i kartkę do Kamieńca, gdzie składa przysięgę 
i zkąd go dalej transportują — jak  powiadają — na 
kilkaset mil w głąb kraju. Dla większego zachęcenia 
krążą pogłoski, że z tej i tamtej wsi sami wójtowie 
się zabrali i dużo ludzi ze soba uprowadzili. O przy­
czynie emigraeyi opowiadają sobie różue bajki i tak

i np., że cesarz austryacki i car sprzeczali się między 
l sobą, który z nich lepszy, na to powiedział cesarz 
|  niemiecki, aby otworzyć granicę, to się zobaczy, od 

kogo do kogo więcej ludzi przejdzie, no i tak zrobili; 
naturalnie, że car musi być bardzo dobry, kiedy tak 
dużo do niego idzie. Drudzy znowu powiadają, że 
car wypędził wszystkich Niemców i żydów, a ich 
majątki rozdaje Rusinom z Galieyi i tp.

Żandarmerya z powodu bardzo małego perso- 
naln, nie jest w stanie temu prądowi przeszkodzić. 
Jedynie z Krzywcza dotychczas nikt jeszcze nie po­
szedł, a je s t  to jedyna zasługa tamtejszego czcigodnego 

! księdza kanonika Luszpińskiego i jego zięcia, wielce 
! poważanego księdza Semenowa, którzy nadzwyczaj 
: mądrze i po ojcowsku z ambony przemawiają do ludu 

i napominają go, żeby się nie dał nakłonić do porzu­
cenia swej strzechy i ojcowizny.

Z c h w i l i .  Zanim jesień ostatecznie zdecyduje 
się przybrać zwykłą ponurą szatę, co zdaje się ry ­
chło nastąpi —  jak wnosić wolno z kilku dni osta­
tnich przychłodnych —  zapisać wypada kilka jeszcze 
zjawisk w tej porze roku niezwykłych. Jeś li  W a r ­
szawa poszczycić się może motylami, na których po 
jawienie się w chwili obecnej narzekają tamtejsi o- 

| grodnicy, upatrując w tem wróżbę nadmiernego roz­
mnożenia sio gąsienic w roku przyszłym, to i nasz 
Lwów wstydzić się nie potrzebuje — mamy chra­
bąszcze. Do tej nadzwyczajności w święcie Fauny  
możemy obecnie dodać nową z dziedziny Flory, gdyż 
jak nam donoszą ze Stryja, zakwitły tam jabłonki.

?cśw ięt*en ie  n ow ej s z k o ł y  p r z e m y s ło ­
w ej, wystawionej i urządzonej nakładem i ofiarą 
gal. basy oszczędności do spółki z gminą m. Lwowa, 

i odbędzie się jutro o g. 10 zrana.
I O d s z k o w i in lo  n i e w i n n i e  sksszauego . Wło-

ścianin z pod Radymna Seńko H ładyła, który na 
podstawie werdyktu trybunału przysięgłych w P rz e ­
myślu został zasądzony za zbrodnię podpalenia na 
lat 12 ciężkiego więzienia i 6 lat już odsiedział w 
Brygidkach we Lwowie, otrzymał terni dniami z pry­
watnej szkatuły cesaria 1000 złr. tytułem odszkodo­
wania za niewinnie wycierpianą k arę ;  okazało się 
bowiem w rb., iż kto inny był sprawcą pożaru.

| N ie sz c z ę ś liw a  w y c i e c z k a  k o n n a .  W  K ra ­
kowie onegdej po południu grono jednorocznych ocho­
tników kawaieryi wybrało się na wycieczkę konną. 
Podczas wycieczki br. Bischofsbausen z 11 p. uł.

, ®padł z konia tak nieszczęśliwie, iż czaszka mu pę­
kła. Stan jego nie rokuje wielkich nadziei.

Straszn a p o m y łk a . W Dębnikach pod K ra-  
1 bowem w pobliżu fabryki kafli znaleziono onegdaj bez 
 ̂ życia czeladnika stolarskiego, nieznanego dotychczas 
j nazwiska. Dochodzenie wykazało, i i  zbrodnia popeł- 
| nioną została w ten sposób, iż jeden z robotników 
i murarskich z zemsty osobistej czyhał na towarzysza 
‘ pracy. Traf zrządził, iż wieczorem napadł nie na 

oczekiwanego, lecz na podobnego nieznajomego mu 
całkiem czeladnika stolarskiego i tego zabił. Zabójca 
jest już w ręka' h władz, które niepospolitą tę zbro­
dnię dokładniej zbadają.

K r a d z i e ż  w m n g a z y t i i e  w o j s k o w y m .  D.
3. bm. przytrzymała straż wojskowa w Krakowie 
w forńe „Kościuszko" urlopowanego rezerwistę J a n a  
Marka, gdy za pomocą dobranych kluczy, usiłował 
odemknąć magazyn wojskowy. Oddano Marka w ła ­
dzy policyjnej i ta wdrożyła dochodzenie, które wy­
kazało, że od 4 miesięcy spełniał on krakzież bieli­
zny i różnych przyborów z magazynów wojskowych 
a skradzione przedmioty sprzedawał na Półwsiu  
zwierzynieckiem. Wiele przedmiotów, szczególniej u- 

I mundurowania, odebrała polieya i zwróciła władzom 
! wojskowym. Skradziona przez Marka bielizna docho­

dzi do kilkuset sztuk.

W y z y s k i w a n i *  l u d u .  W Rossowie zorgani- 
I zowała się spółka, która się trudni dostarczaniem za 

wysoką prowizyą robotników na czai robót do Rosyi 
i Rumunii.  Na czele tej spółki stoją żydzi. P rzed­
siębiorcy ci, dając zadatek, zmuszają b edny lud wiej- 

l ski do podpisywania skryptów mieszczących w sobie 
najrozmaitsze zobowiązania. Spółka, obiecując złote 
góry wieśniakom, wyrabia, a raczej wyjednywa bez 
przeszkód paszporty dla nich i wysyła ofiary te za 
granice. Nie wielu wieśniaków powraca; giną oni 

! marnie, głodem i ciężką pracą od świtu do ciemnej 
j nocy g n ę b ie n i.  Klimat w Rumunii nie sprzyja tuiej- 
j szemu ludowi, a powracający przynoszą najczęściej 

malaryę, lub gorsze zakaźne choroby. Tego roku rów­
nież wyekspedyowali ci przedsiębiorcy znaczną ilość 

| robotników z powiatu kossowskiego. Według listów,
: które te mi dniami nadeszły z Rumunii, wieśniacy 
; wysłani do Seweny obok Manolesy, wskuttk  ciężkiej 

Pracy ezęśc;ą pomarli, częścią zaś są bardzo chorzy, 
j Listy, któro otrzymały kobiety pozostałe w swych 
’ zagrodach, z rąk do rąk kursują, a kreślą stosunki 
\ w Rumunii w okropnych barwach. I  tak pisze Mi- 
1 kołaj Kaoyn z Muskałoaki do swej żony: „Żegnam 
i cię ca zawsze gdyż jestem bardzo słabym, robota 
j tutejsza mnie zabiła, idź i podziękuj faktorom, którzy 
| nas za granicę zaprzedali. Syn nasz Wasyl Kabyn 
| i inni są również słabi. Walamy się na śmieciskach, 
jak w zagrodach naszych bezrogie, które stosunkowo 
lep ej bywają karmione. KieDr Kosiek i Antoni Wo- 

i łoszezuk pomarli już. Idźcie do księdza w Moska- 
i lówce i dajcie za ich duszę dzwonić, aby naszym lu- 
1 dzioin oznajmić, jaki los nas za granicą spotyka, 

/godziliśmy s :ę z faktorami na dwu miesięczną ro­
botę, a pomimo, że czas ten już dawno upłynął, pu- 

j śeić nas ztąd nie chcą. Idź kochana żono do fakto­
rów, podpisz weksel na dom i grunt, a wybaw nas 
w ten sposób z niewoli. Pieniędzy nie mamy. Po- 
szlij je nam i wyratuj bo wszyscy pomrzemy". Nie­
chaj to będzie przestrogą dla inuycli.

W  N o  w j  m  'lUl-iU aresztowano tymi dniami 
dozorcę więzień Ja n a  Kirszaka za sprzeniewierzenie 

i pieniędzy urzędowych i ułatwienie ucieczki tizein 
i aresztantom.

B a n d y t a  w ęg ic r - iU l.  W  drodze z Chabówki 
do Nowego Targu jakiś włóczęga z Węgier napadł 
przed dwoma dniami i pokaleczył nożem trzech gó­
rali, idących spokojnie drogą. Żandarmerya wdroży­
ła  śledztwo, które dotąd nie wydało żadnych rezul­
tatów.

Cli oj »{-a Wczorajszy biuletyn Krakowski opie­
wa: „Od godziny 8 rano d. 4 października do 8
godziny rano 5. października, zaszły trzy nowe wy­
padki cholery. N ik t  nie umarł. Dotychczas zachoro­
wało na cholerę 26 osób. Umarło 10. Wyzdrowiało 
6. Pozostaje w leo/zen u Jo osób“. Zachorowały mia­
nowicie Rozalia Goldfinger, Aniela Dobrzańska wy­
robnica, s ą s ia d k a  Męokich i Jędrzej Humorek wyro­
bnik w ogrzewalni. /  powodu tego ostatniego wy­
padku ogrzewalnia została zamkmętą i poddana de- 
syufebcyi. W  Kościelnikach dalej zachorował Seba- .. 
styan Sitko zatrudniony przy budowie szkoły, na 
Zwierzyńcu zaś nie było żadnego wypadku cholery. 
Wczoraj nikt nie umarł.

Lwowski biuletyn dzisiejszy ranny donosi, ^e 
stan chorego Klinga pogorszył się znacznie. Dotłd 
jednak nie było we Lwowie ani jednego wypadli 
cholery. Dzisiejszy południowy zaznacza, że i „dl^ 
do godziny 1 w południe nie zdarzył się ani jedea 
wypadek podejrzany, Ubiegłej nocy nie wzywano n r  
wet ani razu pomocy inspekcyi lekarskiej w ratuszt- 
Dziś o godzinie SF/2 rano z m a r ł  K l i n g  w szpi' 
talu na Błoniach, po 7 dniu choroby w ś r ó d  ob j a '  
w ó w  n i e ż y t u  ż o ł ą d k a " .



GAZETA NARODOWA s Piątku dnia 1 . Października 1892.
Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie miej­

skiej Rady zdrowia. R a  wstępie odczytał sekretarz 
magistratu p. Ostrowski dokładne sprawozdanie z do­
tychczasowych zarządzeń antieholerycznych we Lwo­
wie, przesłane namiestnictwu.

Pan prezydent zaznaczył, że dotychczasowo za­
rządzenia anticholeryezne kosztują gminę zł. 50.000.
Nastąpiło sprawozdanie fizyka dr. Pawlikowskiego, 
który zdał dokładną relacyę z przebiegu dwóch wy­
padków podejrzanych. Dotychczas nie skonstatowano 
we Lwowie ani jednego wypadku cholery, a stan 
zdrowotny miasta jest wcale zadowalniający. Z cho­
rób zakaźnych panują we Lwowie desynterya i ospa.
Wszelkie środki, zmierzające do zgniecenia tych epi-
demij, zarządzono. Ospa grasuje najwęcej w ulicy j osiągnięcia tego celu 
Łyczakowskiej. Uchwalono następnie delożować ka- j w drukarni Pillera i

wa ona z Krakowem i nie usuwa się od duchowej 
z nim łączności, ale „przenosząc wydawnictwo Św ia ta  
na grunt lwowski, zbliża się do życia literackiego, 
bijącego żywszem tętnem, do aktualniejszych zabiegów
0 duchowe i materyalne odrodzenie społeczeństwa, do 
dążeń obejmujących szersze horyzonty i baczących 
więcej na przyszłość". W  ten sposób zdoła uczynić 
Ś w ia t  „żywotniejszym, liczącym się z prądami chwili
1 podnoszącym zagadnienia bieżące".

To właśnie powinno być zadaniem peryody- 
cznego pisma literackiego, a nowa redakeya takie 
sobie drogi wybierając, staje rzeczywiście na wyso 
kości swego pięknego zadania. Ogół zaś nasz musi 
jej przyklisnąć i nietyiko życzyć, ale i pomódz do 

Ostatni numer Św ia ta , odbity 
Sp. we Lwowie pod względem

mienicę Armia Filippa przy ul. Skarbkowskiej, dalej j technicznym i w ogóle zewnętrznym w niczem nie 
na wniosek wiceprezydenta p. Marchwickiego uehwa- ; ustępuje poprzednim numerom drukowanym w K ra- 
iouo odnieść się do namiestnictwa j n  sprawie niepo- j kowie. Pod względem zaś treści przewyższa nawet
rządków, panujących w koszarach Ferdynanda, w za­
budowaniach sw. Ju ra ,  w sądzie krajowym, w za­
kładzie karnym dla kobiet i Da ulicy Balonowej, w 
koszarach wojskowych. Największe nieporządki panu­
ją w koszarach Ferdynanda, gdzie otwarte gnojo- 
wniki wydają woń zabójczą. W dalszej dyskusyi nad 
porządkiem w mieście przemawiali pp. Janowski, 
Michalski, Gostyński, Kochanowski, Demianowski, 
poczem uchwalono na wniosek dr. MerezyńskDgo w 
domach gdzie panuje porządek, desinfekcyę przepro - 
wadzać rzadziej, a natomiast domy zanieczyszczone 
silniej desinfekeyonować. Desinfekcya miasta kosztu­
je miesięcznie 5000 zł.

W Budapeszcie w szpitalu cholerycznym pomie­
szczono od onegdajszej północy do wczoraj w połu­
dnie 12 chorych, z których umarło 3. Pomiędzy B u ­
dapesztem a resztą kraju zaprowadzono surowy kor­
don desiufekcyjny. Liczba zapadnięć na cholerę do 
wczoraj wynosi 31, z tego 11 z wynikiem śmiertel­
nym. Od tygodnia było tu ogółem 133 zasłabnięć, 
a 50 wypadków śmierci na cholerę,

Od dzisiaj poddawani będą podróżni, przyby­
wający z Budapesztu do Wiednia rewizyi lekarskiej.

W Hamburgu wczorajszy raport donosi o 30 
zapadnięciach, a 11 wypadkach śmierci na cholerę, 
z czego 14, względnie 5 wypadków odliczyć należy 
na spóźnione doniesienia z dni poprzednich.

W Warszawie urzędowy biuletyn o cholerze 
podaje, co następuje ; Od dnia 25, września do 3. j 
października włącznie zanotowano i (desłano do szpi- 1 
tali uie więcej niż 40 osób chorych na silny katar j 
żołądkowo-kiszkowy. Trzy z nich zmarło, mianowicie: : 
J a n  Miasiok robotnik z tratwy na Wiśle, zinarł 25. 1 
września, wyrobnica, Karolina Gadomska, zamieszka­
ła  przy ulicy Solec zmarła 28. września i wyrobnica 
Teolila Franke, mieszkająca w domu przy ul. Złotej 
zmarła 3 października. Sekcya anatomiezno-patalogi- 
czua i badania bakteryologieze wykazały, że śmierć 
osób wyżej wymienionych nastąpiła wskutek cholery. 
Nadto z pozostałej liczby chorych w sześciu wypad­
kach badania bakteryologiczne dowiodły istnienia w wy­
dzielinach baccyllusa przecinkowego, charakteryzują­
cego cholerę azyatycka, a w siedmiu wypadkach, choć 
przy badaniach mikroskopijnych baccylusa Ko,-ha nie 
wykryto, choroba jednak ma podobieństwo do cholery 
azyatyckiej. Z ogóln j  liczby przypuszczalnie chorych 
na cholerę azyatycka tylko ośm osób znajduje się w 
stanie niebezpiecznym, zagrażającym utratą życia. 
Stan pozostałych chorych na katai kiszkowo żołądko­
wy, przybyłych do szpitali w czasie wyżej określo­
nym, mniej groźny i nie zdradza symptomatów cholery 
azyatyckiej. W doinaeb i mieszkaniach prywatnych 
chorych cholerę azyatycka nie ma wcale.

W yścig  z "Wiednia do B er lin a . Wyścig 
oficerów austryaekich został już rozstrzygniętym. 
Pierwszym zwycięzcą jest por. hr. Starhemberg. Prze­
był on drogę z Wiednia do Berlma w 71 godzinach 
i 34 minutach.,.  Drugim jest poruczuik Miklos, któ­
ry przebył tę drogę w 74 godzinach i 25 min., trze­
cim porucznik Cayassy w 76 godzinach i 16 min ; 
czwartym porucznik Muzyka w 77 godzinach i 26 
min., piąty porucznik Hinke 77.35, szósty Jakób 
Szerber 78 9, siódmy Schmidt 79.10, ósmy Henryk 
Scherber 80.24, dziewiąty Hoffman 80 37, dziesiąty 
rotmistrz Stoegl 80 40, jedeuasty hr. Łubieński 84.26, 
dwunasty hr. Paar  85.21, dalej Szolonk 88 15, hr. 
Wickenburg 88.25, Clam 89.40, Choula 90.15, Wei- 
tenhiller 92.30, Siegl 92.35, Nagy 92.45, hr. Laso­
cki 93.11, Salin 95 godzin.

Ze strony niemieckiej wyścig dotąd nie jest je ­
szcze rozstrzygniętym, ponieważ oficerowie, którzy 
trzeciego dnia startowali są dopiero w drodze. Do­
tychczas pierwszym oficerem ze strony niemieckiej 
jest rotmistrz Tepper Łaski, który przybył w 83 go­
dzinach i 23 m.n., drugim podpor. Heyl w 84 go­
dzinach i 27 min., trzecim podpor. Kummer w 85

takowe, zaznaczając tem samem ciągły swój postęp. 
Przedewszystkiem jako nowość oryginalną i pożyte 

i czną, podDieść musimy dział „Dla kobiet i o knbie- 
I taeh", po raz p erwszy w tym numerze zaprowa- 
I dzony. N a  treść literacką składają się oprócz dal­

szych ciągów powieści „Uszy do góry“ i komedyi 
konkursowej „K raj" ,  sonet Elyego, nowelka Nie- 
dźwieckiego „W ygrana" i śliczne tłumaczenie „Ado- 
n a is“ Sc.heiieya, dokonane przez Kasprowicza. Z a­
piski osobiste otrzymały nową formę, która wielce 
ułatwia ich przegląd. W  dziale ilustracyjnym znaj­
dujemy prace Jankowskiego, Rybkowskiego, Dyrdo- 
nia, Radziejowskiego, Żelechowskiego, Redakcję pod­
pisuje Ignacy J .  Nikorowicz i sekretarz Stanisław 
Rossowski. Wydawnictwo prowadzi księgarnia lwow­
ska Jakubowskiego i Zadurowicza.

—  M i n i s t e r  Z a l e s k i  odbył onegaj w K ra ­
kowie naradę z kilkoma osobami, które zaprosił do 
współpracownietwa w opis:e Galioyi dla dzieła: 
O isterrrićh - (Jngam  in  W  ort und  B ild .

—  O d c z y t .  W sobotę 8. b. m. wygłosi radca 
szkol iy Bolesław Baranowski, w sali ratnszowej, od­
czyt, na dochód „Stowarzyszenia nau zycielek" o bo­
haterach i bohaterkach tragicznych. Początek o godz. 
6 wieczorem. Cena biletu 20 et. Bilety dostać mo­
żna w księgarni Seyfarta i Czajkowskiego, w dzień 
odczytu przy basie.

zumie się, że śledztwo to było dalej prowadzone 
przez jego następcę. „Mylnem je s t  przeto twier­
dzenie —  kończy A bendpost — jakoby pokry­
wanie czerniowieckiej gospodarki pozostawało 
w jakimkolwiek związku ze zmianą osób w mi­
nisterstwie sk a rb u “.

Przez powyższe urzędowe oświadczenie mo­
że nareszcie położony zostanie koniec złośliwym 
obelgom i wycieczkom ze strony prasy liberal­
nej. Zresztą sam cesarz dał zupełną satysfakcję 
dr. Dunajewskiemu, kiedy podczas rozmowy 
z członkami delegacyi austryackiej, przystąpił 
do byłego ministra, podał mu rękę i długo z nim 
n«jłaskywiej rozmawiał.

saratowskiej i noworosyjskiej na inspekcyę 
budowanego właśnie gościńca do Suchum- 
Kale.

Rząd szwajcarski rozesłał do wszystkich 
państw okólnik z zaproszeniem na konferencję, 
któraby się z początkiem przyszłego roku w Ber­
nie odbyła, celem porozumienia się względem 
uchwały „Societe de droits in ternationa!" , która 
proponuje utworzenie międzynarodowego biura  
dla ogłaszania wszelakich traktatów handlowych, 
ekstradycyjnych (względem wydawania zbro­
dniarzy), żegluźnych i t. p.

Gabinet włoski przyjął w zupełności przed­
łożone przez ministra skarbu projekta finansowe. 
Nie ma mowy o żadnym  znacznym nowym po­
datku, ani też o takiem przeobrażeniu do tych­
czasowych podatków, któreby w czemkolwiek lu ­
dność bardziej obciążało. Dochody są zrównane 
z rozchodami, i dług państwowy nie będzie ani 
o centa  pomnożony.

W Genui pękła bomba na schodach mie­
szkania konzula hiszpańskiego. Szkoda je s t  m a­
ła, sprawca niewiadomy.

Według N a tio n a h tg . liczba służącej pod 
f chorągwią piechoty niemieckiej podwyższoną bę- 
' dzie o 90.000 ludzi, prócz tego zamierzone je s t  

znaczne pomnożenie artyleryi i konn icy ; potrze­
ba będzie na to z początku 60, a następnie 65 
mil. marek rocznie, a nadto oprocentowania je­
dnorazowej pożyczki 80 mil. marek na ten cel.

wszelkich 
komunikat 
na myśli

E>elegrac3re.
(Telegram „Gaz. Nar.")

Budapeszt d. 6. p aź d z ie rn ika .  K o m is j a  
budże tow a d legacy i w ęgiersk ie j p rzy ję ła  na dzi-  
sie jszem  posiedzeniu  bez zm iany  budżet w sp ó l­
nego  m in i s te r s tw a  skarbu , tu d z ież  p re l im in a rz  
na jw yższego  t ry b u n a łu  obrachunkowego.

f i l®  Junty RafofloiBj."

i Dział ekonomiczny.
— Sp raw y k o le jo w e . Generalna D yrekcja  ko­

lei państwowych przedłużyła rozporządzenie dotyczą­
ce opustu frachtowego przy sprowadzaniu nawozów.
Wedle udzielonej Towarzystwu handlowemu wiado­
mości przez generalną dyrekeyę kolei państwowych, 
fracht będzie się opłacać: a) przy 5000 klgr. wedle 
taryfy wyjątkowej l . ; b) przy 10.000 klgr. na prze­
strzeni niżej 430  kilem, wedle taryfy wyjątkowej I I .  
a na przestrzeni wyżej 430 kilom, za każde 100 
klgr, i kilom eter 0 ’1 centa. Rozporządzenie powyższe I 
ma zastosowanie do w szystkoh  linij kolejowych w '
Galicyi i Bukowinie, z wyjątkiem linii Lwów Beł- j 
zec i lokalnych kolei kołomyjskieh i bukowińskich, j 
Ważną zmianę względnie ulgę wprowadzono obecnem 
rozporządzeniem pod tym względem, że certyfikat po- ■ 
trzebny do uzyskania opustu, może być nie jak  do- i 
tyckezas tylko przez starostwo potwierdzonym, a l e ' 
także przez Towarzystwa gospodarskie we Lwowie i ,
Krakowie. |

i —  S ta cy a  k o le jo w a  N i ż u f ó w  na linii gal 
kolei państwowych ustanowioną została prowizory- j 
cznie jako stacya do ładowania bydła rogatego i mię- ; 
sa surowego.

—  K olej lo k a ln a  S zep arow ee-D ela tyu . T r a - !
sowanie linii pod tę kolej już się rozpoczęło. i

— D yrek eya  ru ch u  k o le i p a ń stw o w y ch
ogłasza, że wyszedł dodatek I I I ,  ważny od 1 b. ra. 
do lipcowego wydania generalnej taryfy austryaekich 
kolei państwowych dla przewozu towarów.

—  T arg zb ożow y . Lwów d. 5 października. Dziś 
uotujemy za 100 kh r. loco Lwów.- Pszenica gotowa 
—  do— .— , nowa 7.40 do 7.65, żyto gotowe — .—  
do — .— , nowe 5.75 do 6.10, owies obroczny 5.30 do 
5.60. na term. — .—  do — .— , jęczmień nowy 5.25 do 
6 . - ,  rzepak nowy 9.75 do 10.25, groch 5.75 do 
8.50, wyka 4.50 do 5.— , bobik 4.50 do 5.25, hre- 
czka 7.— do 7.50, kukurudza 5 60 do 5.75, chmiel
za 5 6 k g l . 8 0 . — do 95.— , koniczyna czerwona 55. N ajb liższe  pos iedzen ie  dzisiaj 
do 65.— , koniczyna biała 60 .—  do /O. —, koniczyna J ,  . . .
szwedzka — .— do — .— , spirytus za 10.000 It. pret. 1 Berlin

W iedeń d. 6 . października. Pruski ofi­
cer Reitzenstein, który w trzecim dniu star­
tu  wyjechał z Berlina, przybył dziś rano o 
godzinie 9 minut 57 do Flomdorfu. Ażeby 
przebyć przestrzeń z Berliua do Wiednia po- 

j trzebował czasu o 1 godzinę i 40 minut dłuż­
szego aniżeli por. hr. Starhemberg. W ten 

i sposób zwycięzca ogłoszony został Starhein- 
1 berg, drugim je st Reitzenstenstein, trzecim 
i Miklos. Koń Reitzensteiua okropnie wycień- 
■ czony upadł kilka kroków poza metą. Pu- 
j bliczność przyjęła Reitzensteiua grzmiącemi 
brawami.

W iedeń, d. 6. października. N ieusta-   wv_
jąca komisya dla ustawy karnej przyjęła na po stronie radykałów i dlatego tak łatwo rzą- 
wczorajszem posiedzeniu paragrafy od 1 do 1 dy ich obalić było można).
3. Zasadnicze wrioski dr. Weebera o nowym ( B elgrad dnia 6. października. Poseł 
podziale przestępstw na zbrodnie i przekro- 'rosyjski Persiani oświadczył ministrowi prezy- 
czenia, tudzież wuiosek na piśmie p. Zuckera, kentowi Awakumowiczowi, że zapatrywania 
dotyczący handlu niewolnikami, zostały od- rządu rosyjskiego zgoła nic nie mają wspól- 
rzucone. Wniosek Koppa o karygodności nego z nienawistnem postępowaniem 
„porwania dziewicy" (ra p h is  puellae), bez rosyjskiej wobec liberalnego gabinetu 
względu na to, zkąd sprawca pochodzi i skiego.

państwa jest poddanym, przyjęto ., Organ liberałów Serb/ja oświadcza, że 
iedzenie dzisiaj. < wobec możliwości powrotu radykałów do steru,
d. 6. paźdz ie rn ika . N ationalztg . wielu Duważuvch lud 7.\ lAaf O-nfr, Tł-Yr/iU  *--
swojem

P etersb u rg  d. 6. października. Au- 
stro-węgierska mowa tronowa wywarła tutaj 
bardzo pomyślne wrażenie. Dzienniki, zwła­
szcza półurzędowy Journ. de St. Pełersb , uzna­
ją  cechę jej pokojową.

Giers zamierza w Beaulieu (pod Niceą) 
zabawić dwa miesiące i potem wrócić di Pe­
tersburga.

P a r y ż  duia 6. października. Minister 
handlu Rocbe zapowiedział był w swojej mo­
wie w St. Etienue, że oprócz ugody handlo­
wej ze Szwajcaryą zanosi się oraz na takąż 
ugodę z innem, wielkiem państwem, z któ- 
rem Fraucyę łączą obustronne sympatye 
ludów i rządów. Dla uchylenia 
nieporozumień, oświadcza teraz 
półurzędowy, że minister miał 
Rosyę.

B ru k sela  d. 6. października. W  Na- 
mur zrobiła prokuratorya rewizyę w urzą­
dzonych na szulernie salach tamtejszego tea­
tru, i zualezione stawki w gotówce i liczma- 
nacb zabrała.

A ten y  dnia 6. października. Jak sły­
chać , zawiązał rząd grecki z paryskiemi 
firmami finansowemi rokowania względem 
funduszów na pokrycie styczniowego kuponu 
długów państwowych.

A ten y  d. 6. października. Studenci 
tutejsi chcieli z okazyi powrotu króla urzą­
dzić demonstracyę przeciw ustawie szkolnej, 
polieya jednak nie dopuściła do tego.

R iy m  d. 6. października. Nowy poseł 
. pruski u Watykanu, br. Billów, miał już uro- 
■ czyste posłuchanie u papieża, poczem kard. 
Rampolli wizytę złożył.

L ondyn d. 6 . października. Standard 
wychwala austro-węgierską mowę tronową ja ­
ko nadzwyczaj pokoją. Europa jest Austro- 
Węgrom wielce obowiązana za niezmordowaną 
pobłażliwość, jaką na każdym punkcie pół­
wyspu Bałkańskiego rozwija. Od czasów tra ­
ktatu berlińskiego była akcya Austro-Węgier 
na Bałkanach cierpliwą, i wielce się tem 
przyczyniła do zachowania pokoju w Europie.

B u kareszt 6. października. Naradzie 
ministrów uchwalono zaprowadsić kwarantauę 
na granicy węgierskiej w Werciorowie i Pre- 
dealu.

B elgrad  d. 6. października. Zebranie 
delegatów radykalnych obwodu rudnickiego 
uchwaliło rezolucyę, w której mocno ubole­
wa, że pomyślny dla Serbii trak ta t handlowy 
z Austro-Węgrami nie został wczas sfinalizo­
wany, przez co interesa kraju wielki uszczer­
bek poniosły.

Minister wojny zamianował 41 uczniów 
akademii wojskowej i 22 sierżantów oficera­
mi, aby armię zjeduać dla rządu liberalnego.
(0  ile wiadomo, armia serbska wcale nie stoi
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P rzyjech a li do L w ow a
dni* 6 października.

Hotel Im peria l. J .  Stieglitz, H. Lichtenstern, 
J .  Loeweuberg, E . Hornung z Wiednia. K  Malino­
wski, O. hr. Miączyński z Król. pols. St. Malino­
wska z Krynicy. E .  hr. Borkowski z Ponikwy. J .  
Petelenz z Sambora. F r .  Trzciński z Zabawy. J .  
K ellennan z Kańczugi. P . Stopczyński z Hałuszczy- 
niee. L. ks. Kuiinanowiez o Jaryczowa. J .  Krzesz s 
Paryża. Dr. J .  Braun z Kopeczyniec.

H otel W arseaw śki. M. Grochowski, K . Chle­
bowski z Budowisk. S. Trebicki z KoleśDik. T. Woy- 
czyński z Krechowa. W . Rudkowski z Balic. K . 
Wolski z Peczeniżyna. J .  Marcinkowski z Tyśmie- 
niey. F .  Rajewski z Biały. L. Kolowrat, G. Kornis, 
K. Birubaum, M. Pellmanu, F .  Koppel z Wiednia. 
E .  Izak z Nazaretu. M. Dim itr  z Palestyny.

K A D E S Ł i A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

ZM IANA PO M IESZK A N IA .
730 --------

P r o f .  D r .  L o n g i n  F e i g e l

mieszka obecnie nl. Łyczakowska 1. 5 II. p. 
i ordynuje w  chorobach wewnętrznych i usznych

od godz. 2 do 4  z po łudnia .

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzis ław  Szydłow ski
b. lekarz szpitala Sw. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu kilkoletnich studyów w klin ikach 
prof. Widerchofera we W ie d n iu , Henocba w 
Berlinie i E pste ina  w Pradze, osiadł we Lwowie.

Ordynuje od 2 — 5. —  ul. Teatralna I. 5.

prasy
serb-

k tó rego

r  ------ *.  =>' ” , c *“ P o w a ż n y c h  lu d z i  j e s t  g o to w y c h  z g o d z ićloco stacje kolei gotowy 1 2 .— do 12.25, na termina obsta je  p rzy  swojem tw ie rdzen iu ,  że Co do ■’» - -  ----  ’ -
nie zasiągn  . _

g a b i n e t u  p r u s k ie g o .  S to s u u e k  m ię d z y  k a n e le -  k o n s t y t u c j ą ,  i w s i l n y m  e n e r g ic z n y m  a b s o lu -
i s r f f t r M — — * — - —  —  1 L --------  * -  -

w v “ O ~ ~ w
się na wszelkie kroki, któreby temu przeszko- 

1 przedłużeń wojskowych nie zasiągnięto opiuii dzić mogły, choćby nawet
1. • 1 ’ * ~ ■ były z

11 50 do 12.

Na zboże gotowe zbyt łatwiejszy, ceny niezna- o-ablnHtn nrusk ie° -o  * S tosunek  m ie d z y  k a n e le -  knlTat ?UUCÛ  n!i" el sprzeczne
godzinach i 14 min., piątym ks-ążę Leopold w 85 cznie podnoszą się. Kouicz poszukiwany. 0  n  ^  . c  ’. . , ^  \  ^  ns ty tu cy ą ,  1 w s i ln y m  energ ie
godzin i 45 min Pierwszy tedy oficer pruski przy- 1 Spirytus bez kupca, ceny dla zuaezujch zapa- r z 6m Caprivim a miuistrem prezydentem pru- tyzmie ocalenia szukać należało.

ale opo- sów ciągłej ulegają zniżce. skim Eulenburgiem jest z tego powodu bar- j w  ,  , . r .
który w j Bank rolniczy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), d.ZO napięty, i położenie gabiuetu pruskiego rrr J) d o- J ' P “ZlermkA*

Berlinie dopiero w dniu trzecim startował, ma szau- przyjmuje do końca łipca zamówienia na pszenicę ha- uielee przykre. Jak słychać, pruski minister A & v  U rz^ (l0" e&0 doniesienia, międzynaro-
natkę oryginalną i krajowej produkcji, oraz wszelkie s k a r b u  M iq n t l  u a l e g a  u a  Euleuburga, aby f . ° V  Ł on8 r e ^  monetarny zbierze się d. 2 2 .
inne odmiany tejże, tudzież żyto trzcinowe, montań- • , . 1  . . .  •„ „  -■ . J listopada W Brukse 1. Przyrzekło o-o nhosłać

lu ŁU1. . skie, szampańskie, selekcyjne i daszowskie, oraz inne “ ^  dozwolił poniżenia gabinetu pruskiego. j g * rzyrzemo go obesłać
we Fry- ‘ 0<̂ m’liUy P8Zenicy: szampańskiej,  egipskiej i ShirilF atoli pewną rzeczą, Że CO do przeułożeń t

i Square head. wojskowych cesarz najzupełniej się zgadzaj

Wszech nauk lekarskich

Dr. Stanisław Dekański
sekundaryusz krajowego szpitala, lekarz chorób wewn.

s p e c ja lis ta  w  c k o b a c h  ne rw o w ych i reum atycznych
ordynuje od godz. 3 do 4 r 31

przy ulicy Czarneckiego 1. 4 , I. piętro.

chodzi dopiero po dziesiątym austryackim, 
wiadają tu, że oficer niemiecki Reitzenstein

w dniu trzecim startował, ma 
ge przybyć do Wiednia jeszcze dziś o godz. 6 
przez co naturalnie pobiłby Starheinberga

Z m arli. Karol Najder, b. więzień stanu, żoł­
nierz z 1S4S, kapitan, zmarł d. 2  b. m

J u l ia  de Rosenburg Grossowa, wdowa p0 Be- j ®au.k ro*n 'ezy przyjmuje również zamówienia
kretarzu gubernialnym, zmarła we Lwowie dnia 4 na 'wszehue nawozy sztuczne, jako to mączkę kośc.a-
b m. przeżywszy lat 87. j n9» nadlosforanu z fosforytów, parzoną wyklejoną i

p, .  , .  .. , , , ,.a \ n |ewyklejoną żużle Thomasa i t. d , po najtańszychS t in  p o w ie t r B » .  Cała ubiegła doba była 1 cenach.
pogodna.

Barometr opada.
Stan barometre zredrk. Wany

z kanclerzem
aim. —

artysty malarza

Ł .  H O E H Ł E R A
we Lwowie, plac Maryaeki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

Do dzisiejszego num eru dołączam y  
dla w szystk ich  prenum eratorów jeden  
arkusz z pierw szego zeszytu

„Biblioteki doborowych powieści
1 romansowu

W le d o a  daia 6. pażdziern. godz. 2 ,
Do Berlina powołano z prowincyi wieJu P° Akcje kredytowe 310.75 Akcje a!- ■ pod  red ak ey a  J T o z e f a  R o t f o s s a

L- !“ wę- 1

do poziomu mo­
rza b y ł dziś o 12 godzinie w południe 763 aiin

JRrognozii ua dobę dnia 7. października rb. (od 
północy do północy). Wiatr będ/.is nu do kierunku 
południowo zachodni, co do siły miery (3), średnia 
temperatura doby pozostanie około -j-13 O., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 70 70. Opad deszcz chwilowy.

J a r . r o . dnia 7. p-. ździernika św. Justyny. — 
—  św Eufrozyny.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dziś we 

czwartek „Don Cezar" operetka w 3 aktach Dellin- 
ger’a. Pierwszy występ p. Stanisława Boguckiego, 
artysty teatru łódzkiego.

— W ł a d y s ł a w  G o s t y ń s k i ,  były uczeń 
akademii teatralnej we Wiedniu i pierwszych m i­
strzów w sztuce dramatycznej i były dyrektor teatru 
polskiego, po dłuższej przerwie w zawodzie, wystąpi 
jako recytator arcydzieł klasycznych, a mając na 
względzie podniesienie ducha i iniłośoi prawdziw. j 
sztuki, wygłosi wyjątki z Byrona „Misterium Kain", 
Szekspira „Otello" i „Kupiec wenecki", Sofuklesa 
„Króla Edypa" i Aischilosa „Promotensz w Oko­
wach". Bliższe szczegóły doniosą afisze.

— „ Ś w i a t  a “ nr. 19 wyszedł już we Lwowie. 
Przeniesienie wydawnictwa tego najlepszego u nas 
czasopisma do stolicy, jest jeduem z ogniw całego 
łańcucha reform , które nowa redakeya zapowiedziała

których część już przeprowadziła. W odezwie za- 
ieszczonej w numerze ostatnim, podaje redakeya mo- 

, wy, które ją  skłoniły do obecnej zmiany. Nie zry-!

Biura Banku rolniczego otwarte do końca wrze­
śnia od 9 do 3 godziny po południu.

.—- d. 4 października. (Telegr. Qae. N a r .)
Na dzisiejszy targ kontnmacyjny na galicyjską nie- 
rogaeiznę dowieziono 1100 sztuk. Płacono 35 do 38 
42 złr. za 100 klg. żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Urzędowa W iener Abendpost przynosi n a

czasie bukow iń- 
p rasę  n a  b. mi-

sły kom unik
zec-ne in s y n u a c je ,  mii ta n e  w 
skiego pro.-. su przez libe ra lną  
n is t ra  sk a rb u  D uuajew sk iego .  J a k  wiadomo, p r a ­
sa ta, k tóra  wciąż jeszcze n a  sam o w spom nien ie  
n azw iska  Dunajewskiego zg rzy ta  zębami, dała 
w owym czasie między w ierszam i do z rozum ie­
nia, jakoby Dunajewski wszelkie doniesienia, 
w noszone  przeciw  Trzcienieckieunu, po prostu 
chow ał do kieszeni.

Na zarzut ten odpowiada Abendpost, że do­
póki demincyacye zwracały się tylko przeciw 
podrzędnym organom urzędowym i poszczcgól 
nym gorzelnikom, były one — ja k  to zresztą 
jes t  zwyczajem w każdej dyskat.eryi — zawsze 
oddawane czerniowieckiej dyrekeyi skarbowej do 
wdrożenia dochodzi l i ; gdy jednakże z poważuej 
strony wniesione zostało doniesienie przeciw sa- 
memuż zarządowi skarbowemu w Czerninwcarh, 
wysłał Dunajewski do Czerniowiec specja lną  ko­
misję, która bawiła tam przez kilka miesięcy i 
dopiero na 14 dni przed dymisyą Dunajewskie­
go przedłożyła swój referat, skutkiem którego 
Dunajewski natychmiast zarządził śledztwo prze­
ciw czerniowieckiej dyrekcji.  Samo przez się ro-

wyższych u r z ę d n i k a ,  aby  U M ęsicza li  w a i n -  b / d y t o ^ f s s e - - 0 A f c j e B . S
sa  „m isy i  w e w n ę trzn e j"  (Ce em te j  in s ty tu -  anglo-austrjackiego 151-75. Akcje U n io n b a n S  
cyi p ro te s tan ck ie j  j e s t  d z ia łan ie  za pom ocą 241-75. Akcje kolei Karola Ludwika 215-50. 

j pub licznych  wykładów itp . na  poln socyalno- Akcje kolei Północnej 279-— . Akcje kolei Połu- 
po li tycznem  i re l ig i jnem  m iędzy ludnośc ią ) .  (Lom bardy) 9 8 — . Akcje kolei Al-

„  «« ,  » -w u 1 t  i fOldzkie] (lo8V tureckie) — . Akcje kolei Pań-
B e r l i n  d. 6. paźdz ie rn ika .  B e r i Ta- 8twowej 291 75 Akcje kolei Lwowsko-Czemio-

g eb la tt  zapew nia ,  że m in i s t e r  ośw iaty  Bossę wieekiej 244-25. Akcje kolei węgiersko-półm.eiio- 
j uda  s ię  n a  G órny  S z lą sk  dla z lu s tro w a n ia  wschodniej 197-— . Losy komunalne wiedeńskie 

ta m te jsz y c h  szkół ludowych. : 161 50. Akcje Tow. tureckiego *&ną-iu tytoŁ-u

j r f - H K S
! ta j ,  że c ie rp ien ia  tego  dawniej się nabaw ił  koroaaych 2 2 3 - - .  Akcje ‘ Bankvereinu" 114

gQ_ Rn«vicłri mA-i  t - - -

a n ak ład em  •faun Czaińshiego
w  Gródku pod L w ow em . 24i

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(O bas lw ow ski).

 j  — . AKcje Bankvereinu„nineru wielce donio- I wskutek przeziębienia na p o lo W u , że zo-; Rosyjski rubel papierowy 119 25
™ e s ° b e - i f t a i .  i „ „  W ! ? r r i

, la t nle uldzial u Sleble żadnego lekarza spe . ^ t a  4% węg. aloU 112-30. 5°nie
oyalisty od uszu.

Stacyę swoją 
Niemcy znoju, i 
jowca mi.

ua
to

Kilimandżaro 
bez utarczki

zajęli 
z kra-

P e t e r e b n r g  dnia 6 . października. 
Witto zamyśla ułożyć preliminarz budżetowy 
na r. 1893 bez niedoboru. Na pokrycie u- 
bytku w dochodach, tudzież ua spowodowane 
cholerą i nieurodzajem wydatki nie będzie

w ęg .
papierowa 100-40. 

Marki n ie a . 58 80.

96-42. 5%  
r e n ta  austr.

/O
Napoleoadorr

ren ta
złota

renta
9-52.

Wit#or.Qii! gł«ldow».
Lwów dnia 6. P oeWziernika (Z Isbj handlowej). 

I. Akrjje a a *atQkę.

z a c ią g n ię tą  pożyczka. P o trz e b a  p o k ry ta  be- 1 ^ ro!a 800 sł- *• k-
, ■ „ J. , 1 , \  Lwćw-Cser7>-J»a«k* p# 30 0  ił. w
d/,ie w ypuszczen iem  bum ażek  na  podstaw ie  lupotecuiega p« 200 30 0  w
istniejących znacznych zapasów złota , i jak  j ffaUc- 8*1- p* *
słychać, już wczoraj emitowano 25 mil. rubli
papierowych. Miuisteryum
ma być utworzone, zajmie

w. ».

płacą
214 .-
242 75 
£36

rolnictwa, które 
8'§ na wielkie,

317 —
245 75 
340 .-  
815.

U. Liity lutawns e» 100 *?.
UrjrlrR :-t:‘rtes»aegf g*lie. 5"/, los n  40 lat. luO 85 

5°/0 oryi. 10°/0 pr. 107 ii), „ . —— „ .v .„ .v  i fi „ „ /o ła® w 60 2*t
rozmiary organizacyą kredytu na melioracye i k2 ^ 0t'° , ''‘j* - •
rolnicze dla drobnych nawet właścicieli ziemi, i B ‘ , * 4*/“ ,* ;  ; ;

Jenerał Annienków uda się do gubernii « . . .  ii(°alo*‘esw
niżnonowogrodzkiej, kazańskiej, symbirskiej, ; |  ł̂aT w w i*ł

98-15
98-50

95-70
94-70
99-6) 
di-—

701-55 
108 30 

98.85 
99-20

96 40 
95-40 

100-3 : 
14 70

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mię-
szany

Do Krakowa . . .
„ Powołocz. z Podz.

(z głównego dworca)
„ Czerniowiec . .
„ Stryja . . . .  
„ Bełżca . . . .
„ Sokala . . . .
„ Zimnej Wody .

3-07
3-10
2-58
6-36

1 
1 

1 
1 

1 
1 

l,
| 5£8 x i -o i

10-55 1 0 R2 
9 41 0-4ii
956| 3-32 
616 10-21
9-51, —

4-36 -

7-60

10B8
7-11

ii
li

 
i 

i 
i 

i 
i

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . . .
„ Podwołocz,. naPoSz.

(na główny dworzec)
„ Czerniowiec . .
« S t ry ja ................
„ Bełżca................
„ Sokala . . . .

6 01 2-50
-   ̂ 2-45
— 2 57

10 o» —

9 0 1
917
9-40
7-56
1-41
4-48

61®g-SE
7-p
1-42
916

9-82

7 06
2-35

8-32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio-
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskaznje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną 
linijką, oznaczają porą nocną od godz. 6 wieczorem do godi. 
5 minut 59 rano.
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M ichał Berthier.
P O W I E Ś Ć

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

( C i ą g  d a ls z y ) .

Skoro tylko zechce z łatwością zerwie ró­
żane więzy. L ia  w tem ma przeszkodzić nie 
zdoła.

— To pewna —' zakonkludował w myśli — 
i e  rom ans mej młodości zbliża się ku końcowi i 
że n ik t  nie jest w s tan ie  s tanąć  mi zaporą w do­
pięciu zamierzonych celów. Tak  nikt!

Jak  wczoraj czuł się znużony przebytą  
walką, tak teraz ciężyła mu bezczynność, rw ał 
się do pracy, do działania.

— Bywaj zdrowa Lio — pożegnał ją , gdy 
stanęli przy domku na  bulwarze Clichy.

—  Jakto  odchodzisz, zostawiasz muie samą?
— Tak. Obowiązki wzywają m nie gdz ie in ­

dziej. Nieraz już mówiłem ci biedny dzieciaku, 
że nie należę do siebie.

—  Praw da, nie należysz ani do siebie, ani 
do mnie, widzę to dobrze — powiedziała Lia 
sm utnym  g ło s e m .— Idź więc do swych obowiąz­
ków... ja  wracam do mego cichego kącika, gdzie

J będę myśleć o tobie. Jeźli stroskany, znużony, 
za 'otrzQhuje°z poc:e"hy, wiesz, że ją  znzjdziesz 
przy mnie Michale. Wiesz j>k cię to serce kocha, 
jak całe do ciebie należy, ale pamiętaj, że ono 
bić się przestanie z chwilą, gdy ty przestaniesz 
kochać twą małą Lię.

—- Śmierć... śmierć z miłości —  pomyślał 
Berthier, wracając do domu — piękny to frazes, 
szkoda tylko, że nadto zużyty i wręcz uiepra- 
wdziwy. Miłość może czasami utrzymać przy 
życiu, nie zabija nigdy !

Kilka dni następnych nowo wybrany depu­
towany był prawdziwym lwem Paryża Służący 
jego nie mało się namęczył, oddalając od drzwi 
zbyt na trę tnych .

Jak iś  reporte r  przyszedł, by zliczyć ilość 
tomów, składających bibliotekę B erth iera , inny 
na gw ałt  dom agał się choć dwóch słów napisa­
nych jego ręką, by potem autograf  jego repro­
dukować w swym dzienniku. Tych, którzy się 
wypytywali o szczegóły życia jego, by jak na j­
dokładniejszą napisać biografię, i zliczyćby tru ­
dno. Dowiadywano się nawet, jakie lubi potrawy, 
jak i tytoń pali, u którego krawca się ubiera, 
gdzie kupuje krawatki, rękawiczki itd.

B erth ier  czuł się z tego wszystkiego zado­
wolonym, pochlebiało to jego miłości własnej, 
łechtało dumę.

Spadł nań istny deszcz zaproszeń na  obia­

dy, śn iadania , rauty, wieczory a nie mógł się 
ruszyć krokiem, by zaraz na drugi dzień nie wy­
czytał we wszystkich pismach, od najpoważniej­
szych aż do brukowych, gdzie był i z kim m ó­
wił, ile razy się uśmiechnął, zły czy dobry miał 
apetyt. S łusznie mówił mu niegdyś Piotr Me- 
nard  :

— Żyć będziesz jak w domu o szklanych 
ścianach.

A L ia?  Dobra kochająca L ia ?
I  znowu przypomniały mu się jasne  proste 

logiczne słowa Menarda, tego dumnego, surowe­
go, ale prawego republikanina.

— Tak dłużej trwać nie może, nie pow in­
no, inaczej o stosunek ten rozbiją się wszystkie 
twe plany na przyszłość. Rozważ d o brze :  jeżeli 
je s t  ciebie nie godną, odtrąć j ą  bez wahania, ale 
jeżeli ta, która ci życie swe poświęciła j e s t  u- 
czciwą i dobrą, ożeń się z nią, bo to twój obo­
wiązek.

— Tak ożenić się to jedyna  najlepsza n a j­
łatw iejsza droga wyjścia — powtarzał Michał, 
n igdy  jed n ak  dotychczas nie pomyślał o tem na 
seryo.

Bez długich zastanaw iań  się, bez namysłu, 
wplątał się w stosunek, który miał go złączyć 
z L ;ą tak silnie. Oczarowany jej wdziękiem, jej 
młodością, słodyczą nie wahał się i chwili tak 
jak  i ona bez w ahania  oddała mu się w zupeł­
ności zaraz na pierwsze jego wezwanie rzucając

j dom rodzicielski. Nieraz dobrze je s t  nie rozmy­
ślać zbyt długo, a raczej kierować się pierwszy 
mi porywami.

Idea  m ałżeństw a nie zabłysła w jego um y­
śle, tak ja k  naodwrót oddalał wszelką myśl 
rozstania. B ra ł  od życia to, co mu ono dawało, 
używał roskoszy i kochał, a raczej pozwalał się 
kochać Lii. Prawd/,iwem bowiem uczuciem, jaki 
żywił w swem sercu dla tej dziewczyny, była 
raczej sympatya niż miłość, sympatya ta wzra­
sta ła  wraz z przyzwyczajaniem. Mały domek na 
bulwarze Clichy uważał za rodzaj przystani, 
gdzie u jej boku, otoczony jej s taraniam i i p ie­
szczotami, odpoczywał słodko po burzach życia, 
nowych sił nabierając  do dalszej walki.

— Ożenić się z n ią ?  No zobaczymy pó­
źniej, czas to pokaże.

Powtórzył sobie po raz setny może, a chcąc 
nie trapić się bezpotrzebnie, postanowił nie m y­
śleć więcej o słowach M en a rd a .— Zresztą  wszak 
niedawno temu, kiedy będąc jakoś zdenerwowa­
nym  i rozdrażnionym, spytał się najniepotrze- 
bniej w świecie, dokąd właściwie miłość ich do­
prowadzi, ona odpowiedziała:

— Cóż mnie to może dotyczyć Michale. 
Miłość doprowadziła nas do tego, że żyję przy 
twym  boku a to jes t  mem szczęściem, mem ży­
ciem. Żyjmy więc teraźniejszością, n ie  myśląc o 
przyszłości, nie myśląc gdzie nas dalej ta mi­
łość doprowadzi. Jesteśm y oboje młodzi. Jak

„ ja*  uiugo
starzeję się, ty kochać mnie będziesz. A j a  nie 
zestarzeję się nigdy, jestem  kokietką i wiem, że 
umrę nim głowa mi posiwieje.

Berth ier  poszedł za jej radą, kwestyę m a ł­
żeństwa odłożył na czas nieograniczony, a tym ­
czasem wziął się gorączkowo do pracy, przygo­
towując się do politycznej kam panii.  Izba miała 
być zwołana w początkach listopada, miał więc 
jeszcze całych cztery miesięcy do rozpatrzenia 
się w sy tuacji ,  porozumienia z przewódzcami 
opozycyi i urządzenia wszystkiego tak, by zaraz 
pierwszem swem wystąpieniem zyskać rozgłos i 
uznanie  wyborców.

Tak 1 od pierwszej chwili powinien wywal­
czyć sobie jedno z najwybitniejszych stanowisk 
w Izbie.

Postanowił przedstawić oparty na  całym 
szeregu faktów obraz upadku Francyi pod rząda­
mi monarchicznymi. Tem at był szczęśliwie obra­
ny, musiał sprawić wrażenie, a tego koniecznie 
p rag n ą ł  Michał.

Piotr Menard i inn i przyjaciele teraz już  
opowiadali cuda o bogactwie materyałów jakie 
nagromadził. W istocie przy biórku jego  s ta ł  
olbrzymi stół cały zawalony książkami. Znajdo­
wało się tam  wszystko cokolwiek przez cały 

zereg la t  napisanem  zostało o Francyi i jej 
polityce, o jej stosunku do Niemiec, Meksyku, 

| Chin itd. (C. a. n .)

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
po lencie od wyraża

PU S Z K I  do transportow ania m leka od 1 
do 30 litrów , również wszelkie ran* ar­

ty k u ły  mleczarstwa, polec-a P io tr (Jhrząstow- 
s k i , handel żelazny we Lwowie , plac Ka­
p itu ln y  1. 1 (naprzeciw katedry). Cenniki 
szczegółowe do dyspozycyi. 3879-14

LA N C I E  F R A N f . A I S E .  Leęons et Con 
rersation  i  J>rix modique pa r un ira n -

ęa is , naturalise 
cka 3.

•i L em berg rue Koralni- 
395

S P R Z E D A N I A  domek parte-
"   ..................   391

ł E S T  D O
J  rowy. U lica N a Bajki N r. J2.

Nauczycielka
ru tynow ana,  z wysokiem wykształceniem i 
wieloletnią praktyką, posiadająca grunto­
wnie język francuski,  n iem ieck i , polski i 
m u z y k ę  p e r f e k t ,  oraz wszystkie wyższe 
nauki szkolne, mogąca się wykazać wielu 
chlubnemi świadectwami, p o s z u k u j e  u -  
m ie s z o z e n ia  n a  w s i  do dorosłych pa­
nienek. Bliższa wiadomość pod l i t . : J .  M. 
nauczyc ie lka , poste  re s ta n te  w  W ojt­
kow ie. 3922

Fo t o  m i n i a t u r ę
Grzywińskiego plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

i z y s t k i c h  dzienników 
k raju  i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. soo
1N S E R A T Y  do ws 

w :

CEN T R A L N E  BIU RO  spraw unków  dla 
prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

Fabryka wody sodowej
„ S A N I T A S “

(Sykstuska 23) A lf r e d a  F a b i a n a  , m a­
gistra  farm acyi uniw ersytetu  lwowskiego i 
warszawskiego , w myśl rady prof, Nohlna- 
gla, zabraniającego w obec grożącej' e p i­
dem ii pić wodę surow ą, w y rab ia  wodę 
sodow ą w yłąezn ie  z w ody p rzeg o to w a­
n e j, a tem samem zupełnie nieszkodliwej

Rutynowany 
instruktor domowy

wsi.poszuku je  lekcyi n a
Łaskawe oferty : 3931

J. N. H. Lwów, poste restante

Otwarcie restanracri
Podpisany ma zaszczyt donieść, że z dniem 

8. października otwiera

przy ul. Jagiellońskiej I. 16 
R e sta u ra c ję , h a n d e l w in a ,

skład piwa okocimskiego i Lllienfeida.
Przyrzekajcie skrzętną usługę , nader 

potraw y i napo je , proszę o ła- 
lędy.
Z szacunkiem  Teofil Teiehfnann 

3929 propinator m iasta Lwowa.

doborowe 
skawe wzg

Y łT K A Ł A Z S g

NAJDELIKATNIEJSZE

M Y D Ł O  ! X 0 B A
ED. PSMAUD

37 , B o u Ie v a rd d e  S tra s b o u rg , 37

P A R I S
M y d ł o  I x o r a  niotyiko się zaleca j 

w y k w in tn y m  i t rw ałym  zapachem  
ale nadto  posiada  szczęśliwą wła-  i 
snośe  sp ę d zan ia  zm arszczek .  !

Łagodzi  i biel i powtokg ciata i [ 
nadaje  j«j połysk młodzieńczy. Bez I 
przesady u trz y m u je m y ,  że m ydło  to 
u ie posiada ro w n eg o  sobie . '

Wielka loterya 50-centowa. P rzed osta tn i tyd z ień ! 
Główna wygrana “ 7 K  L o s y  p o  5 0  o t .

a e s J i * * ®  I  O . U U U . Kitz & Stoff,

5 0
we Lwowie:
Sokal & Lilien.

^  ,

£

Pracownie sukien f la if f l
FRANCISZKI BUMEL

we Lw owie  
ul. Skarbkowska I. 35 (parter)

wykonuje

wszelkie roboty w zakres dam­
skiego krawiectwa wchodzące

podług wzorów paryskich
w jak  najkrótszym  czasie i po ja k  najp rzy ­

stępniejszych cenach.

W drukarni Pilłera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

O f f f f l C t f U M
czyli

„Powinność codzienna ChMieścian“
zebrane przez M. Szajnę K a rm e litę .

Cena: j za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct. 
„ „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
,  -  n w zadań z klamrą 2 „ 50 „

R e i f e a  U r t h e i l  
G r o a a e  E r f a h r n n n

O r i g i n a l i t a t  
T r e f f e n d e  S k l z z e n  

G u + e  l d e e n
ń a th n ru M i J®d«n A n ze lg ep521] S5SK,® S *  E r re lc h u n g■won E rfo lg . W e ,  o h n e  V e r -  
a ta n d  l n . e r l r t  u n d  ■lch u n -
i elX 2 Ł n U nd B lo ichg iltigenA g e n to n  * n v e r t r« u t“  w Trft 
a e ln  G e ld  iiu n  K e n .te r  b in ­
arna. W ir  a ln d  a e lt 4o j»> ,_ 
r e n  Im  In s e ra te n - O e tc h  x rt® 
th tit lg  g la u b e n  ob lge
E lg e n a c h a f te n  z a  b e s ltz en . 
Ba la t u n s e r  Gos eh  Aft, O r ta i-
n a le n tw t t r f e  f t t r  I n te r a te  z a  
m a c h e n  a n d  a le  b o ston , E p - 
fo lg  v e r s p rc c h o n d o n  B l& tter h e r a u s z u f ln d e n ,  w e sh a lb  j©_ 
d e r  I n s c r c n t  s ic h  In  se in e m  
a ig e n e n , w o h lv e r s ta n d e n e n  
In te r e a s c  In © ro tor L in ie  an  
ttna  w e n d e n  a o ll te  a n d  la  den  
w ir  a u r  C o rre a p o n d e n *  m it 
o n a  e ln .
H aasenstein & V ogler  

(Otto M aass)
A n n o n c e n -E x p a d it lo n

W le ń , I., W t l iS a a l ig u M  *•-

i <

N A J L E P S Z E  M A S Z Y N Y  K O L M C Z E  !
Najtańszym i na jrac jona ln ie jszym  sposobem

znacznego polepszenia plonów siana
eo do ilości i jakości ja s t nawożenie łą k  w jesieni

kainitem  i żu żlam i Thom asa.
Należycie i w odpowiedniej ilości użyte nawozy w pływają już  w pierwszym ro ­
ku nader korzystnie na  w egetacyę, t a k , że zbiór siana jest o wiele w ydatniej­
szy, a jakość o wiele lepszą. Ponieważ obecna pora jest najodpow iedniejszą do 

przeprowadzenia tej m elio raey i, poleca

Galie. Akcyjne Towarzystwo handlowe
-we L w o w ie

ż u ż l e  T h o m a s a  1 8 —2 0 ° O
oraz

kainit i w szelkie inne nawozy sztuczne
po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, których za­

wartość na własny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem.

Również w  d z i a l e  m a s z y n o w y m  poleca
najlepsze  do ro ś lin  okopow ych 3889

Plewniki systemu zupełnie nowego,
bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków

P Ł U G I ,  M Ł Y N K I  i  T R I R U R Y
do czyszczenia zboża i roślin strączkowych.

młocarnie parowe i kieratowe, siewniki do zboża i nawozów
z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, jak niemniej

s l l i a  w K i  i  i d  o  m  i d  y
które to narzędzia utrzym uje n a  składzie

przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 we Lwowie
lub zamawia na każde zażądanie.

Znaczne p o lep szen ie  p lon ów  z ia rn a !

£ X X X X X X X X X X X X  > 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
*  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii
za niezrównane

ffyrolF RaitTBU, toaletowe
Antilentilia.

i ln e m
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj

troblane, 
śwleżeśo

usuwa w krótkim czasie piegi, plany wątrobla 
Itd., nadaje oerze świetną białość, 'blizny

I delikatność. — Cena 2 złr.

PiłiDtOB w*080m 8iwym^  ^  przywraca pięki
wypłowiałym po 

kny kolor. PILIPTON nie farbuje,
kilk&krotnem użyciu

- - ,  t— j  _------   _ie farbuje, lecz tylko
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 e t . '

V n  1 ATlŁlTl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
t wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUDI K S U R C Y
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 

[ .  katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

bszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędzi 

ot. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i Lrunołok. j 
07 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 oentów.

to najczystsza i najdeii- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienieinego upię-
3

em 1 złr. 50 
małe pudełko

Woda lijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
31

Odznacza się nadzwyczajną delika­
tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, barJzo dokładnie oozy- 
szcza skórą. Usuwa piegi i  żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 eentów.

J. IHNATOWICZ
tac

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.

NIOWCACH Rynek 1. 2.

ulica Halicka, 
— W OZER-

i < - ;
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M a n l o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

k a p u j e  i  s p r z e d a j e  

wszystkie efekta i monety

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.

W ielki wybór
n a j m o d n i e j s z y c h  k a p e l u s z y  d a m s k i c h

na sezon jesienny i zimowy 3368
utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szau. Paniom

♦

3080

Szkoła kroju, wy ról) form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

O N T S Z K I E  i c z
przyjm uje wszelkie zamówienia w zakres krawieezyzny wchodzące.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Salic. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y G K A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

Jako dobrą i pewną lokację poleca

4 1/ 2’ /o listy hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
&°/a listy hipoteczne bez premii 
41/i% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4Vs°/o Hsty Banku krajowego 
41/,0/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/» pożyczkę p~.»pinacyjną galicyjską 
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4‘/2w/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/j°/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  najkorayatn iejazyeh .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a ju ż  p ła tn e  m ie j so o  w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  knpony  za  g o tó w k ę ,  bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e ,  jedynie za potrąoeniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .i- 
j ą .  kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.

♦  §  I  t  g  ł  «  » ł ł ł H 4 A M 4 ł m t ł t

plac Kapitulny 1. 8 , we Lwowie.
Zamówienia z prowincji uskuteczniamy natychm iast.

+

401
3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

XI
3088 1680

3I I 01ń A>
z 8-dniowem ^ypowiedze»iem,

wssyitkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,% Asyenaty kasowe 1 90-dniowem wypo- 
wiełzemeH oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%

1 oO-dn.owyja teriaineia wypowiedzenia.
Lwów dnia 31 Stycznia 1890.

P rz c ira k u  nie płtoim y.

me iiroomte, ro f o t e l u  Ś o r i a
poleca Szanownej P. T. Publicznośoi

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — * pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwarancyą, 
termometry, steroskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Również przyjmuje urządzenia

d s m o u b ó i D  e l e b t r y e s a y e b
pokojowych i domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reperacje- wykonuje 
szybko i tanio.

;?0e o e < K t o o o o o o o o o o o o o o e o f

' SKŁAD FABRYCZNY P i n
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  o e n i e  u  a j  t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim  wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y & A R E T O ffE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


